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Pręaze j, n iż się spodziewano, 
przesilen ie jugosłow iańskie zo­
stało zakończone w idocznie w 
chw ili jego  wybuchu s fery  m iaro­
dajne m iały ju ż  nakreśloną mar­
szrutę postępowania i jakkolw iek 
przesilen ie wybuchnęło nieoczeki­
wanie dla samego prem jerą 
Jew ticza oraz dla polityków  bel­
gradzkich, to jednak w ku'Jsach 
porozum: enie z opozycją było już 
przygotowane i wvm agało tylko 
form alności zw iązanych z rea li­
zacją.

Tak i nagły a szybki i zdecydo­
wany obrót rzeczy, odwracający 
odrazu strzałkę kursu polityki 
wewnętrznej o 180 stopni, w  kie­
runku wmrost przeciwnym  do 
tychczasowemu, nie zdarza się 
często w  ustrojach dyktatorskich 
—  bodaj że jes t to p ierwszy w y  
padtk tego rodzaju (choć co­
prawda, epoka dyktatur zbyt krót­
ko trw a w Europie i dopiero ży­
cie u jawnia stopniowo pewne za 
sadnicze prawa, jakim  one podle­
g a ją ). N iem niej jes t on bardzo 
dla tych ustrojów  charaktery­
styczny Każda bowiem dyktatura 
skupia w ręku k ieru jącej nią o- 
soby taką pełnię władzy, iż w jed ­
nej chw ili może ona zadecydo­
wać tego rodzaju zasadniczą 
zmianę

Dyktatury m ają to do siebie, 
żc się kończą w  tryb ie bardzo na­
głym, n ieraz nieoczekiwanymi. Co 
po nich następuje —  jes t kwestją 
o ty le  ind” w idualną, że zależy od 
stosunków panujących wT arm ji,

, która jest w  każdej dyktaturze 
je j najistotn iejszą  ostoją i nie da 
się zastąpić namiastkami w  ro­
dzaju po lic ji, bojówek itp. (p rzy ­
kład —  rew olucja  rosyjskr i cał­
kow ite fiasko, jak iego doznała 
zarządzona przez Protopopowa 
m obilizacja p o lic ji).

W południowej i środkowej A- 
meryce, tak jak do niedawna i w 
Chinacb, sprawę załatw ia zwy­
cięstwo jednego generała nad 
drugim . W H iszpan ji, gdzie w o- 
bec wyniku wyborów  król A lfons 
yy idział się zmuszony nw tylko 
zlikw idować dyktaturę, ale i mo­
narchię, główną przy czyną bank/u 
etwa było podminowanie arm ji, 
traw ionej już od długiego czasu 
ustawicznem i spiskami ,vewnę- 
trznemi, wobec czego dykt. lurze 
brakło oparcia. W  Jugosław ii 
tenże sam gen. Ziwkowicz, który 
przed sześciu laty w imię uper- 
sonifiKowanych w arm ji in tere­
sów siły i jednolitości panstwa 
— obecnie był głównym  autorem 
dokonanego zyyrotu. A rn .ja  uzna­
ła, że interes ogólnopaństwow.y, 
byłby narażony na poważny 
szwank przy dalszem utrzym ywa­
niu regim e‘ u dyktatorskiego —  i 
to było decy dujące.

Jew ticz mógł się nadal utrzy­
mywać i zdaje się, że wraz z syyym 
obozem był na to zdecydowany: 
św iadczyło o tem ostre wystąp ie­
nie w7 Skupszczynie m inistra spr. 
wewnętrznych Popowicza przeciw7 
opozycji, a w szczególności ducho­
wieństwu kato^ckiemu. A le  —  
jak  to słusznie podnosi obecnie 
prasa francuska —  jego  sukces 
wyborczy był „zbyt św7ietny7“ : o- 
pozycja mimo że zyskała ponad 
dwie piąte głoso.e, a przy wybo­
rach tajnych byłaby miała w ięk­
szość, wskutek systemu w prow a­
dzonego w ordynacji wyborczej 
m iała w Izb ie odgrywać rolę tyl- 
kf statystów  Mimo w ięc form al­
nego zw ycięstw a Jewticz musiał 
odejść, bo zbyt w yraźn ie min! 
przeciwko sobie faktyczną w ięk­
szość op in ji społecznej.

N ie  po raz p ierw szy o zlikw ido­
waniu dyktatury decyduje wynik 
wyborow7. U stro je  te bowiem mają

Ostatnia bćtalja o ordynacją
n a  p l e n a p n e m  p o s i e d z e n i u  S e j m u

T E M P E R A T U R Z EW  U P A L N E J
Sejm przystąpił w czora j do o- 

statniego etapu swoich prac do 
rozprawy nad ordynacją wybor­
czą Od w ielu  lat Izba nie obra­
dowała w  tak gorącej tempera­
turze, którą jednak odczuwa się 
bardziej na u licy an iżeli w  gma­
chu. W  Sejm ie naogół jest chłod­
no i upału się nie odczuwa Chtod 
no też brzm iał re fe ra t p. Podo- 
skiego, który w ie, że decydują 
nie argumenty, lecz cy fry . Toteż 
lekko bardzo rozpraw iał się z 
niektorem i argumentami p rzeciw ­
ników7.

Z A P O W IE D Ź  B O JK O T U
Spokojna dyskusja zaw ierała 

jednak momenty bardzo ważkie, a 
w7 pierwszym  rzędzie zapowiedź 
stronnictw  opozycyjnych o nega- 
tywnem ustosunkowaniu się n ie­
tylko do ordynacji w7yborczej, 
ale i do w7,vborów na wypadek u- 
chwalenia te j ordynacji. Pewną 
sensację w yw oła ło zgłoszenie po­
prawki przez przedstaw iciela 
grup robotniczych z BB. p. Ma­
dejskiego, podwyższającej udział 
delegatów7 zw iązków  robotniczych 
w.7 kolegiach wyborczych. Zasłu­
guje jednak na uwagę, że przed 
staw icie le zw iązków  zawodo­
wych, a wrśród nich pos. Pączek 
ośw iadczali w7 kuluarach, iż do 
przyjęcia te j poprawki nie przy­
w iązują w ie lk ie j wagi i zastana­
w ia ją  się nad oddziclnem  w ystą­
pieniem na plenum Sejmu na te­
mat ordynacji wyborczej. Są to 
jednak g iy  zakulisowe i w yraz 
pewnych krzasów w  sanacji, któ­
re w  niczem nie wpłyną na losy 
ordynacji.

R E F E R A T  POS. PO D O SKIEG O
Po załatwieniu wstępnych formal­

ności zabrał glos referent projektu 
B.B. pos. PocbsUi. który oświadczył 
nasteonie, źe dążeniem projektu jest 
opamie Sejmu na społeczeństwie bez 
nośredinctwa pnrty.i. Nowy ten sy­
stem został wybrane dlatego, że we 
wszystkich dótychezasow ych syste­
mach jest większe lub mniejsze 
prernjowanie nart} j politycznych. E 
lastyczny system zgłaszania kandy­
datów otwiera zdaniem p. Podo-kie- 
go możliwość emulacji różnych kie­
runków7 politycznych czy zawodo­
wych. możność siwnrzenia listy kan­
dydatów7 najpełniej odbijającej drże­
nie ludności. Liezbc nosłów określa 
nowa ordynacia na "Oh, gdyż ciało 
mniejsze może z większym pożyt­
kiem nracoweć. N ^wątpliwie — 
skończ'-’ pos: Podoski —  reforma wy 
borcza jest glehoka. N -którzy impu­
towali nam jakoby ordynacją^ miari 
tylko ze zadanie zap-rwnić B. B. 
większość w- pr-nszłych Izbach usta­
wodawczych. Musmv- tenu katego­
rycznie zanrzec7vć. Gdybyśmy jędr­
nie ten cel mieli na oku, to byłoby 
wygodniej przyjąć stara ordynacje, 
nie chodziło nam także o ^---irzeme 
renrezentacji iedrego ugrupo-wam.a 
politycznego. Naszym zamiarem by­
ło utrwalenie w nowej ordynaci, wy­
borczej polskiej kouc°ocji oańscwa, 
wyrażonej w nowej Konstytucji.

P O P R A W K I  

P o s . Madejski 7 BB. zgłosił po­
prawki do projektu, uzgodnione z 
prezydium B.B. Pop-awki te polega­
ją na tem, że w7 projekcie przewidy­
wany byl jeden delegat związków 
pracowniczych na 5(10 członków. Po­
prawca skreśla ten przepis i znacz­
nie powiększa ilość delegatów związ­
ków. Stosunek samorzadoweów do 
związkowców wyrażać się będzie 4:3.

Z A P Y T A N I A  D U  R Z Ą D U

Referent projektu ordynacji wy 
borczej zgłoszonego przez socjali­
stów, pos. N ie d z ia łk o w s k i stwierdza, 
że od 9 lat obóz rządowy toczy wal­
kę o wzmocnienie władzy prezydenta 
i rządu, ale gdy przyszła chwila 
zmiany ustroju i zmiany prawa wy­
borczego, to przy przygotowaniu 
tych rzeczy zabrakło właśnie rządu. 
Mamy nietylko prawo, ale i obowią-

ptłn ie nie istnieć, albo —  uwi­
daczniają prawdziwe nastroje w 
kraju. A  wówczas trzeba decydo­
w ać: dalsze ryzyko ekspery men- 

to ju ż do siebie: albo w  nich wy ! tu. czy nawrót z błędnej d rog :
bory wykazują form alne niema! 
stuprocentowe zw ycięstwo obozu 
rząoowego, a wszelka opozycja 
przeciw  reg_me’ow i zdaje się zu-

Pod wpływem  arm ji, strażnicz­
ki naistotniejszych interesów pań 
stwowych, Ju g o s law ja  z tej b łęd­
nej drogi zawróciła. M, Grz.

zek zapytać o pogląd rządu na o- 
mawiane koncepcje. P  min. Kościał- 
kowskj nie wyparł się poglądów, 
którym hołdował dawniej. P. min. 
Poniatowski wdększą część swego ży­
cia poświęcił na to, by likw.dację 
wielkiej własności położyć u pod­
staw programu rolnego. Mamy pra­
wo zapytać tych ministrów, czy 
przyjmują koncepcję, pozbawiającą 
95 proc. chlopow prawa wyborczego 
do Senatu. Panowie z B.B. żyją pod 
psychozą walki z partyjnictw em, a 
ną psychozę niema argumentów. 
Walkę tę najsilniej reprezentują ci, 
którzy najczęściej zmieniają swoje 
poglądy. Swą łatwość odejścia cd 
pewnych przekonań przerzucacie pa 
nowie r.a wielkie ruchy społeczne 
Jeste: cit poża możnością zrozumn 
nii mazi* którzy całe swoje życie od­
dali pewnym ideom i doktrynom. Tu 
nnedzy nami otwiera się najgłębsza 
przepaść.

Marszałek Pilsudsk! juz nie żyje. 
Panowie chcecie jednak utrzymać 
wszystko tak jak było, wówczas gdy 
on żył, to jest beznadziejne. Stupro­
centowego zaufania, jakie pewne 
grupy miały do jednego człowieka 
nie da się. zamienić z stuprocentowem 
zaufaniem do panów i w tem kryje 
się największe niebezpieczeństwo. Za­
pominacie o głębokiej prawdzie hi­
storycznej, że jakknlw;ek w ciągu 
kilku lat możecie robić najrozmaitsze 
rzeczy, to jednak przyjdzie czas, gdy 
lud o praw-a swoje sie upomni. Bio­
rąc odpowiedzialność za Polskę 
zmniejszacie poczucie tei odpowie­
dzialności w masach, gdzie istniało 
ono znacznie więcej naszym wysił­
kiem niźli wysiłkiem lionserwaty7- 
fgów

ORDYNkCJA I KONSTYTUCJA
Przedstawiciel klubu narodowego 

piof. Rybarski ośwdadcza, że obser­
wując nrace konstytucyjne miał wła­
żenie, iż klub rządowy ogranicza pra 
wo Sejmu ne rzecz władz”  wykonaw 
czej po to. by Sejm mógł być piaw- 
dziw7em odbiciem nastrojów w społe­
czeństwie. Nowa konstytucja wyraź- 
nie nakreśliła iak bedzie powstawał 
nowy7 Sejm. 'Tymczasem ordynacja 
wypacza konstytucję Nowa konsty­
tucja mówi. że Sejm h  dzi° st® skła­
dał z posłów wybranych w glosowa­
niu rownem powfezechnem, tainem i 
bezpośredniem a projekt ordynacji 
wprowadza kolegja wyborcze snrzecz 
ne z zasada pronorcjnmlnośc’ . 
sprzeczne z zasadą równości, znosi 
łejność i powszechność glosowania. 
Stwarza zaś nrzrwilej tylko dla jed- 
itei grupy7. Trudno zrozumieć czło­
wiekowi przy zdrowych zmysłach, 
dlac-ego nierwsza ustawa uchwalo­
na na podstawie nowej konstytucji, 
konstytucję tę łamie.

Projekt ordynacji daje przea. ago 
samorządom, a ustawa samorządowa 
była tworzona tak, hy z samorządów 
wypędzić polityka, O masowych na­
dużyciach przy wyborach samorza- 
dow’ rch wszyscy wiedza. Stolica Pol­
ski Warszawa będzie miała zgroma­
dzenie okręgowe, do którego będą 
delegowani ludzie z .rady orzyboez- 
n» prezydenta . ńaste. Robi się ..b fy  
rat", by wy-bierał on do innego „bev 
rat.u“ . Samorząd gospodarcz\ nie 
iest przeinaczono do polity ki i \v 
znacznym stopniu podlega władzom 
administracyjnym. Iz b v  przem vs*o-‘ 
wo - handl >we sa przedstawiciel­
stwem kopitnłu i to u nas -w znacz­
k i  części koniteh zagrańicznego. 
Obcemu kapitałowi należy sie zysk, 
dochód, ale nie wplvw na politykę. 
Ludzie, ktńizv od wieków zamie­
szkują tc ziemię maja być pozbawie­
ni swych praw7 ra  korzyść obcych
ksnozi tur. W  dalszym ci, gu wis. 
Ri barski zarzuca przywileje, jakie 
ordvuac'a daje żydom i stwierdza, .żc 
ordynacja streszcza sie w mianowa­
niu nowiów przez biurokracje, która 
ma być pv-/e; narlament kontrolowa­
ne Lenie’ bvłohv znieść Sejm, a zro­
bić jakieś zjazdy starostów.

Projekt opiera się na usunięciu po­
średnictwa partji politycznych. Je­
żeli nanowie dąży-cie do wyelimino­
wania partyj, a ehcie stworzyć sy­
stem monopartyjny, to przy7jrzyjmv 
się dobrze co się dzieje w krajach 
sąsiednich. Monopartyjność jest tyl­
ko oficjalną, a społeczeństwo ciągle 
przetrawia różne ideje i słuszne je, t 
przysłowie rzymskie!' że niedaleka 
jest droga ocl Kapitolu do Tarpejskiej 
skały.

Gdybyście zdołali rozwiązać wiel­
kie zagadnienia społeczne i gospo- 
daicze, to nawet przy7 najbezwzględ­
niejszym rządzie niejeden człowiek 
powiedziałby sobie —  rządzą w spn 
sób niesympatyczny, ale dają krajowi 
dobrobyt. Skoro jednak jest nędza w 
kraju to wielkie pytanie, czy jest po- 
rr na odbieranie praw politycznych 
miljonom ludzi głodnych. U góry ma 
być elita, która ma wszystkie prawa, 
a u doluici. którzy ne mają żadni cli 
praw i maią tylko płacić podatki i 
glosować na uyznaczonych kandyda­
tów.

Klub narodowy zajął negatywne 
stanowisko wobec tej ordynacji. Sta­
wia!".,my wnioski, które oczywiście 
zostały7 odrzucone. Naturalną konse­
kwencją stanowiska większości jest 
to, że nikt z nas na podstawie tei or­
dynaci nie będzk chciał ubiegać się 
o mandat poselski i w odpowiedniej 
chwili określimy szczegółowo nasze 
co do tego stanowisko.

g ł o s  c h ł o p s k i

Na przedpołudniowe™ posiedzeniu 
przemawiał jeszcze imieniem stronnic 
twa ludowego b. marsz. Sejmu pos. 
Rataj. Przypomina, że podczas uciiwa 
lania Konstytucji padły pod adresem 
opozycji zarzuty, że opuściła okazję, 
że w komisji konstytucyjnej należało 
wyjść z lego impasu w jakim znajdu 
ie się Polska. Zadawałem sobie pyta­
nie — mówi pos .Rataj —  czy istot­
nie opozycja nie popełniła błędu, ti- 
snwając się od prac nad konstytucją, 
ale przestałem mieć złudzenia, bo w 
obradach komisji nad ordynacją wy­
borczą szliśmy na tę komisję z najlep 
szą ivo!ą, a spotkaliśmy tylko jedną 
rzecz podm isioną większość rąk. |c 
śli zgłaszaliśmy „oprawki to nie dla­
tego, byśmy się łudzili, że ordynację 
zmienimy. Ordynacja, którą teraz 
chcecie uchwalić przeniesie punkt 
ciężkości opinji w kraju, a obawiam 
się, że i punkt ciężkości decyzj w 
sprawach najważniejszych poza salę 
sejmową. Klasa robotnicza, która do 
niedawna prawić nie reagowała, kie­
dy groziło jej odebranie wszystkich 
praw socjalnych, przemówiła właśnie 
przy tej sprawne. W niedzielę odbyły 
się w Maiopolsce olbrzymie zgroma­
dzenia gdzie inaczej reagowano, ani­
żeli m w tej sali.

Liczba posiów ani usunięcie pro­
porcjonalności, czy też zniesienie list 
państwowych, ne jest dla nas rzeczą 
istotną. Natomiast jest zasadniczy 
punkt rit do przyjęcia dla ogromnej 
większości społeczeństwa, który czy­
ni z Stjmu karykaturę, reprezentację 
starostów, wojewodów i rządu. Odb;e 
racie obywatelowi prawo wybierania 
takiej reprezentacji jaka narodowi od­
powiada. Uznajecie za słuszne, by o- 
bywatela wyręczano w wybieraniu 
kandydata tylko nie chcecie tego od­
dać partji. Niewątpliwie dawna' ordy­
nacja wyborcza wychodziła z zało­
żeń partj1, ale nie dawała ona prawne 
go monopolu jednej partji na wyzna­
czanie kandydatów. Tymczasem to 
co panowie robicie ma właśnie cechy 
monopolu prawnego dla jednej partji. 
Gd 9 lat walczycie,z partjami, mimo 
to nie potrafiliście ich z te go  gasną­
cego świata zdmuchnąć. Partje są i t o 
silniej ize moralnie niż. wtedy, kiedy 
przychodzi! do nich każdy mnclier. i 

Nhciał z niej zrobić karjerę
Przypominając liczne nadużycia przy 

wyborach samorządowych wyraża pos 
Rataj przekonanie, żc do nowego Sej­
mu przylgnie tak; sama fala nienawi­
ść i pogardy, z jaką ludność ■'odnosi się. 
dziś do samorządu. Obawiam się, że­
by iiic przeważyły głosy i tendencje, 
które chcą szukać rozwiązań natych­
miastowych na innej -drodze. Ani prze 
powiadam, ani grożę rewolucją, mam 
jednak obowiązek powiedzieć, bo to 
jest jeden z ostatnich dni, kiedy z tej 
trybuny mozc paść glos niezależny, że 
na ,vsi jest taka masa poczucia i bez­
nadziejności. że jeśli odbierzecie, 
resztę nadziej i, resztę wiaty, to wieś 
zacznie ' szukać innych diug. Dlacze­
go zakrywacie przed sobą rzeczywi­
stość ? Czy myślicie, że nie pozwalając 
pisać o wypadkach w Suwulszczyżnie, 
czy na Wolymiu, to tych zjawisk nie 
bedzie? A co się dzieje na Kresach

źachodntch? Ludność tamtejsza wy­
trzymała lata nawały hakaty stycznej, a 
dziś się załamuje. W  takim* Jiechowie 
na 6oo członków w Deutsche Ycrei- 
nigung jest joo Polaków. Jest to wy­
nik tego, że budujecie między sobą, a 
społeczeństwem mur, siebie zaś z pań­
stwem utożsamiacie Obawiam się, że 
wieś nie będzie już liczyć na kartkę 
wyborczą. „Czas" to przewiduje i po­
wiada, że władze nie pozwolą na boj­
kot wyborów, ale czy można zmusić 
przy pomocy jakiejkolwiek policji oby­
watela, aby wybierał pomiędzy panami 
Radziwiłłem a Wiślickim, kiedy nic 
może oddać głosu na swego kandyda­
ta?

Na tem obrady odroczono do 
popoludnja. Na posiedzeniu obecni 
byli członkowie rządu z premje- 
rem Sławkiem na czele. Frzemó- 
więniom przedstaw icieli opozycj”  
przysłuchiwał się dużem zainte­
resowaniem min. Spraw7 W e­
wnętrznych p. Kościalkowski.

Wczorajszy strajk PPS
w  W a r s o w ie

A a dzień wczorajszy proklamowa­
li socjaliści w Warszawie i Łodzi 
sirajk protestacyjny przeciwko or­
dynacji wyborczej BB. Strajk ogło­
szony przez jedną tylko partję, któ­
rej wpływy7 na terenie Warszawy 
bardzo ostatniemi czasy zmalały, nie 
przybrał szerszych rozmiarów. P is­
ma poraijne i popołudniowe . wv» >f.ly 
normalnie, z wyjątkiem „Robotni 
ka” , który wydał tylko jedną kart­
kę z odezwą swej partji.

Tranrwaje kursowały po mieście 
normalnie. W  niektórych zakładach 
użyteczności jwblieznej (Inspekcja 
Wodociągowa) strajk trwał godzinę, 
i' ilka fabryk stanęło. Unieruchomio­
ne były prawie wszystkie drukarnie 
akcydensowe.

Z Łodzi i z prowincji brak dotąd 
bliższych wiadomości, ale według 
pierwszych doniesień i tam akcja 
itra  ikowa nic prz.ybrala szerszych 
rozmiarów.

MMIII. 1—11 ■ IM mig, mm I WWUWHW.

D o ś w ia d c z e n i m o to c y k liś c i c a łe g o  św ia ta  
do  s m a ro w a n ia  sw y ch  m a szyn  

s to su ją  w y łą c zn ie

J S l M o b U o i !

Zatarg p e is k o ^ a ń s k i
m  w a S f i t o w e m

•Jak donioĄy pisma, rokowania, ruszenie konweucji poisko-gdańskicj 
pomiędzy Polską a Gdańskiem zo- j i uważa, że będzie musiała zastano- 
stały przerwane. Sytuacja się z.ao- wić się nad sprawę dalszego rozszc- 
slrzyia, a różnice źdnń idą daleko
Gdańsk domaga .się, aby Polska u- 
dzieliła mu wydatnej pożyczki oraz 
obiecuje, że w niedłn: im czasie za­
łatwi sprawrę wierzy telności polskich 
w Gdańsku. Polska ze swej strony 
żąda wypłacenia wszystkich wierzy­
telności w jaknajsz.ybszem tempie. W  
ograniczeniach dewizowych widzi na-

rzonia jiort.u gdyńskiego, a wyize- 
czenia się nsługypoTtu Wolnego Mia­
sta, które okazało się nielojalne. _ 

Sfery7 kierownicze w Gdańską u- 
trzj mują, żc Polska ńida unji wa­
lutowej, oo pociągnęłoby7 za sobął 
przejęcie Baniu Gdańskiego oraz 
kontrolę nad gospodarką w Gdańsku, 
co uważają za podkopanie niezależ­
ności Yćolnego Miasta.

K o n t r t o r p e d o w c e  p o l s k i e
Odpłynęły w dragę do Niemiec

Wizyta niem ieckiego attache na Burzy"
;nać marynarkę polskąG D Y N IA  25. 6. ( P A T ) .— Przed 

naply nięciem naszych kontrtorpe- 
dowców „B u rza " i „W ich e r "  z v i 
zytą do Niem iec, dziś rano przy­
jechał samochodem do Gdyni at­
tache wojskowy ambasady nie­
m ieckiej w7 • W arszaw ie, generał 
Schindler i złozył w izytę  r.a po­
kładzie kontitorpedowca „Burza* 
w itany przez komandora F ran ­
kowskiego w  otoczeniu o ficerów  
marynarki wojennej. Po przejściu 
przed frontem  w arty honorowej, 
gen. Schindler podejmowany7 był 
lampką wina.

Na przem ówienie Frankowskie­
go odpow iedział gen. Schindler, 
że jest szczęśliwy, że może poże-

T o t g l e i  n a  w o l n & ś e S
i . . .  w y r z e k a j ą c y  s ię  k o m u n i z m u

W IE D E Ń , 25.6. (A T E ) .  W edług 
otrzym anych tu in form acyj ze 
źródeł niemieckich, były komuni­
styczny poseł do parlamentu Rze­
szy, T o rg ler, jeden z bohaterów7 
procesu lipskiego, zwolniony 
przed kilku tygodniam i z w ięz ie­
nia zamieszkuje w  pobliżu B erli­
na. T o rg le r  zajęty jest pisaniem

pamiętników, których ukazanie 
się stanów ić będzie swrego rodza­
ju sensację. Torb ie l- bowiem w7 
pamiętnikach swych zamierza 
rzekomo potępić komunizm i 
przedstaw ić w  sposób w yczerpu­
jący ewolucję sw7y ch poglądów, 
która doprowadziła go do w yrze­
czenia się teorji Marksa i Lenina.

udającą
się do jego  ojczj zny i zapewnił, 
że okręty polskie podczas popytu 
w jego  ojczyźnie będą w itane n ie­
tylko przez marynarkę wojenną 
niemiecką, lecz przez cały naród 
niemiecki. Gen. Schindler zazna­
czył- że osobisty kontakt przedsta 
w ic ie li broni morskiej obu kra­
jów  niewtąpliw7ie przyczyni się Jo 
wzajemnego poznania - się sąsia­
dujących narodów.

Po rozm owie z kom. Frankow­
skim i życzeniach gen. Schindler 
w tow arzystw ie kom. Solskiego 
odjechał motorowką na ląd, zaś 
kontrtorpedowce „B u rza " i „W i­
cher" ruszy iy  w  drogę.

R o k o w a n ia  o s o w ie c k o - ja p o ń s k i

P a k i  n ł & a g r e s j i
LONDYN, 25.0. ĆTE. Z Tokjo do- 

no:>ią.: Ajeaicia { ,.Kokutsu“ podaje, 
żc wdług opinj1 japońskich kół woj­
skowych zawan-ic paktu nieagresji z 
Z. S. R. R. będzie możliwe tylko pod 
warunkiem uprzedniej, całkowitej de- 
militaryzacji Dalekiego Wschodu so­
wieckiego.

LONDYN, 25.6. ATE. Z Tok.io do- 
iiObzą: Dziennik ,,Dempo Cusiu"

pakiu nieagresji pomiędzy Japonja 
a Z. S. R. R. trwają od dłuższego 
czasu i ubliżają się. do finalizacji. 
Minister skarbu TakalnSszi miał o- 
świadez.yć, żc główną przeszkodą, 
podpisania paktu jest kwestja nie- 
odnowieniu konc,c.syj japońskich na 
rybołóstwo w soivieekich wodach te­
rytorialnych. Finansowe sfery ja ­
pońskie podtrzymują myśl zawarcia

twierdzi, że rokowania o zawarcie paktu nieagresji z Z b. R. II.

Zmiany S w ę d ó w
P. Prezydent Rzeczypospolitej 

zwolnił p. A itura Maruszewskiego 
ze stanowiska wojewody poznańskie­
go, przenosząc go do centrali Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych. Jed­
nocześnie P. Prezydent Rzeczypospo­
litej zwolnił dr. Mikołaja Kwaśniew­
skiego ze stanowuska wojewody kra­
kowskiego, mianując go wojewodą 
poznańskim.

prof. Askenazego
W czora j w południe odbyło się 

w  prowadzenie zwłok b. p. prof. 
Szyrmona Askenazego z mieszka­
nia przy ul. Czackiego 10 na 
cmentarz żydowski. W  pogrzebie 
w zięl. udział oprócz roaziny .pod­
sekretarz stanu M. S. Z., Szembek, 
dyrektor protokółu dyplom atycz­
nego M. S. Z,,* Romer, dyrektor 
gabinetu m inistra M. S. Z., Lu­
bieński oraz ini urzędnicy M. S. 
Z., pro fesorow ie wyższych uczel­
ni : in. Na cmentarzu wygłoszo­
no szereg przemówień.
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Zada
Z i e m i a n i n  P r z e w ł o c k i

10.00U zl. odszkodowanie
o d  K a r t e l u  d r o ż d ż o w e g o

W  Wydziale X I  Sądu Okręgowego 
w Warszawie rozpatrywany bj i 
wczoraj proces kartelu drożdżowego, 
spowodowany skargą ziemianina p. 
Henryka Przewłockiego. Obywatel 
ziemski kilkakrotnie zwracał się do 
M in Skarbu o udzielenie mu kon­
cesji na otwarcie fabryki drożdży. 
W ładze powołując się na zawartą u- 
mowę z9 Zrzeszeniem Producentów 
Drożdży odpowiadały odmownie. 
Przewłocki trzykrotnie zwracał się 
do Mimsterstwa, uzyskując uprzed­
nio orzeczenia Najwyższego Trybu­
nału Administracyjnego, uchylające 
scauowLko władzy administracyjnej. 
Dzieje zabiegów ziemianina o zezwo­
lenie na drożdżownię wyglądają do­

syć groteskowo.
Po  raz pierwszy zwrócił się on do 

władz w r. 1930. Odmówiono mu 
koncesji i wówczas skierował skargę 
do N. T. A., który orzeczenie władz 
uelijlii. Przewłocki złożył odpis wy­
roku N. T. A. i ponowił swą proś­
bę w r. 1931. Ministerstwo Skarbu 
ponownie odmówiło, przytaczając in­
ne motywy swego stanowiska. Skoloi 

to orzeczenie zostało uchylone 
prrzcz N. T. A . Ministerstwo po raz 
trzeci nie udzieliło koncesji, n. N. 
T. A. po raz trzeci skasował decy­
zję władz. Kiedy więc władze admi­
nistracyjne po raz czwarty odmówi­
ły swej zgody, ziemianin równocześ­
nie ze skargą do N. T. A. wystąpił

D e ze rte r sprzed 15 laty
sKazany na 8 miesięcy więzienia

W  W ojskowym  Sądzie Okręgo­
wym zakończył się proce3 urzęd­
nika elektrowni w  Mińsku Mazo­
w ieckim , Jankla Szpigiela, który 
oskarżony został o dopuszczenie 
sie dezercji przed 15 laty 

Ucieczka Szpigiela  z szeregów 
wydala się zupełnie przypadkowo 
w roku ubiegłym. P . K . O. w  M iń­
sku Mazowieckim , podrządkując 
archiwum, paliło stare niepotrzeb 
ne papiery. Podczas generalnych 
porządków znaleziono akty docho 
dzenia przeciwko niejakiemu Jan 
k ielow i Szpigielow i, który zdezer­
terow ał z pułku mińsko - mazo- 
w ieckiego. Zainteresowani? się te- 
mi aktami i wkrótce ustalono, że 
osobnik noszący to samo nazw i 
sko zam ieszkuje w  M ińsku i jes t 
urzędnikiem w  elektrowni. Darte 
co do wieku zgadzały się. Jedno­
cześnie zaczęto badać stosunek 
Sz_pigiela do wojska i stw ierdzo­
no, że urzędnik w ogóle nie fig u ­
ruje na listach P . K . U .

Pew nej nocy żandarm eria wkro 
czyał do mieszkania Szpigiela w 
celu aresztowania go i przepro­
wadzenia rew iz ji. Znaleziono ma­
łą kartkę papieru, zap ijaną ręką 
podejrzanego o dezercję N a  k a rt­
ce w idn ia ło  zaledwie k ilka w y ra ­
zów: „ Ja n k ie l Szpigiel, 3 baon za­
pasowy pułku mińsko - mazowiec­
kiego". Znaleziony pap ier stał się 
dowodem .rzeczowym w spraw ie 
Szpigielmana 

Dezerter me przyznał się do w i 
ny i tw ierdził, że dwukrotnie wzy 
w sny by ł na komisję wojskową, 
która uznała go za niezdolnego 
do służby i nadała kategorję „ D “ , 
P rokurator zażądał przeprowa­
dzenia ekspertyz} p 'sm a oskarżo­
nego, która stwiedziła, że Szpigiel 
pisnł ową kartkę, w ydaną mu w 
r. 3920 w  P . k  tT. Na podstawie 
tego dowodu Sąd W ojskow y ska­
zał dezertera jia  3 m iesięcy w ię ­
zienia z zaliczeniem aresztu 
śledczego.

Olpiński w  Czechosłowacji
p o  u c i e c z c e  z  R e r l i n a

W ieczór W a rsz aw sk i" pierw- się za doznaną krzywdę. Jednak
szy podał w iadomość telefonicz­
ną z B e r lin a  o ucieczce z N ie ­
m iec S te fan a  O łpińskiego, k tóry 
przed dwoma la ty  w yem igrow ał z 
P o lsk i wskutek w yroku skazują­
cego, wydanego nań przez sądy 
polskie. Obecnie o trz jm ujem y 
dalsze szczegóły.

O łpińskiego zadenuncjowTł je ­
den z jego przyjació ł, mszcząc

uprzedzono O łpińskiego o grożą- 
cem mu aresztowaniu i zdążył on 
opuścić .gran icę  N iem .ec zaledwie 
na k ilka  godzin przed wydaniem  
nakazu aresztowania.

W  ch w ili obecnej O lp iński 
przebywa w  Karlsbadziu w  Cze­
chosłowacji. Śledztwo w jego 
spraw ie jest prowadzone przez 
władze niemieckie z ca łą  energją

K a n d y d a t  n a  r a d n e g o

U p ił  c a ł ą  w i e ś
f>RE£M YŚL, 25,6. W  Sądzie 0- 

kręgowym w Przemyślu toczyła się 
rozprawa przeciw parobczakowi z 
Kuńkowicc (pow. Przemyśl) Janowi 
Dlubcńczykowi, oskarżonemu o cięż­
kie ‘pobicie Bazylego Podolaka.

Na kilka dni przed przeprowa­
dzeniem w Kuńkowcach wyborów 
samorządowych urządził jeden z 
tamtejszych kandydatów na radnego 
Wielką ucztę w miejscowej karczmie, 
przyczem na ucztę zaprosił do-low 
nie całą wieś. Zabawa była huczna, 
a obecni łączyli się obficie wódką.

W  nocy po zabawie Dłubeńozyk 
i Podolak mocno -wstawieni opuacdi 
razem karczmę. W  pewnym momen­

cie powstało zagaduienie: Kto jest 
więcej pijany i kto kogo ma odpro­
wadzić do domu? Kłócąc się szli da­
lej i doszli wreszcie pod dom Podo- 
iaka. Kiedy Dlubcńczyk z triumfem 
stwierdził, że jednak postawił na 
swojem, jego przeciwnik wyrwał ktł 
z ogrodzeni!’ i począł nim okładać 
Dlubeńczyka. Ten wyrwał drugi kół 
z płota i począł co sił walić w [W o ­
laka. W  rezultacie Pcdolak \ittodi 
z pula bitwy ze złamana ręką.

Wynikiem bójki była skarga sądo­
wa. Wobec tego jednak, żc także 
świadkowie byli wówczas pijani 
nic nic pamiętali, sąd wydał wyrok 
uniewinniający.

Konflikt kościelny w Niemczech
Kościół katolicki przeciw  „państwu totalnem u"

B E R L IN ,  24. 6. ( P A T ) .  Kon­
flik t kościelny w  Niemczech w 
kościele protestanckim  przejaw ia 
się w  ostrych atakach, zwalcza­
jących  się wzajem nie grup w y ­
znaniowych, a wobec postulatów 
„państw a  totalnego", staw ianych 
przez partję  narodowo -socjali­
styczną, nabiera cech w a lk i Ko ­
ścio ła katolickiego z państwem.

Napięcie  na tle re lig ijnem  obja

w ia  się najostrzej w N adren ji, 
gdzie koła katolickie nie ukryw a­
ją  swego niezadowolenia. Mówcy 
rządowi atakowali ostatnio ostro 
kola chrześcijańskie, a organ t. 
zw. Deutsche Glaubensbewegung, 
wydawrany p rzez .h r. Rewentiowa 
„R e ich sw a rt", z ca łą  bezwzględ­
nością potępił przedstaw icie li 
„konfesjonalizm u chrześcijańskie 
go".

Zam achow iec M atuszka
na r o z p r a w i e  a p e l a c y j n e j

B U D A P E S Z T , 24. 6. ( P A T . ) .—  
W  dniu dzisiejszym rozpoczęła 
się rozprawa ape lacyjna  w  proce­
sie Sy lw estra  Matuszku skazane­
go w  dn 20 listopada w ub. r. 
przez sąd pierwszej in stanc ji na

karę śm ierci za spowodowanie ka 
tastro fy kolejowej pod Bintorba- 
gy. M atuszka został sprowadzony 
na rozprawę z w ięzienia austrja- 
ckiego, które odsiaduje za za­
mach na pociąg pod Ausbach.

do Sądu przeciwko Zrzeszeniu Prod. 
Drożdży, żądając odszkodowania.

W  powództwie ziemianin domaga 
się, aby kartel drożdżowy wynagro­
dził mu poniesione straty wskutek 
niemożności otwarcia drożdżowni. 
Powołuje się przy tem na olbrzymie 
zyski, jakie c/.erpio kartel, stosując 
specjalną politykę, hamującą pro­
dukcję drożdży. Według skargi po­
jemność rynku wewnętrznego wyno­
si okoio 20 imlj. kg rocznie, gdy 
tymczasem kartel produkuje zaled­
wie 9 i pół mili. kg. poto tylko, aże­
by ni8 dopuścić zaiiżki cen. Ludność 
uboga zmuszona, jest w takim wy­
padku rezygnować z drożdży i za­
stępować je domowenii namiastkami.

Na tej polityce kartelu drożdżo­
wego ponoszą straty nietylko obyfra- 
lele, ale również i Skarb "Państwa, 
który pobiera podatek od drożdży 
w formio akcyzy. Karte l rozdziela 
zamówienia, jedynie na niektóre fa ­
bryki, pozostałe zaś skazuje na bez 
ezynność, płacąc im za to roczne 
kontyngenty. I  tak jedna drozdżow 
nia na Pomorzu otrzymała od karte­
lu 1.200.000 zł. za 2-lctnią bezczyn­
ność. Zrzesz. Prod. Drożdży zarabia 
na czysto t zł. 30 gr. na każdym ki­
logramie drożdży.

Przed sądem, pełnomocnik p. 
Pizewłockicgo, adw. Chmurski, po­
pierając skargę, ziemianina, prosił 
sąd o zasądzenie od kartelu 10.000 
zł., tytułem jednomiesięcznego wyna­
grodzenia za okres, kiedy drożdżow 
nia nie mogła być otwarta. Zdaniom 
strony skarżącej jedynie kartel mo­
że odpowiadać za ten stan rzeczy, 
który z produkcji drożdży czerpie 
potworne zyski. Na dowód takiego 
stanu JZeerzy prosił sąd o zażądanie 
od kartelu okazania ksiąg buchaltc- 
ryjnycli z wykazami roi znych docho­
dów oraz odpisu umowy, zawartej 
z Min. Skarbu.

W  imieniu kartelu występowali 
dwaj adwokaci: Chełmoński i Baum 
berg, dowodząc, że pretensja p. 
Przewłockiego uie opiera się na kon­
kretnych podstawach. P  Przewłocki 
nie poniósł bowiem żadnych strat i 
żądann odszkodowania w tych wa 
runkach jest absurdalne.

Wyrok w procesie drożdżowym o- 
gloszony będzie jutro.

A b i s y n j a  —  d r a ż l i w y  p u n k t

R o zm ó w  £tiena z  Mussotfinim
D r u g i  d z ie ń  w iz y t y  w ło s k ie j  E d e n a  *

R Z Y M , 25. 6. (P A T .) .  Z komu­
nikatu urzędowego, ogłoszonego 
po dzisiejszej pierwszej rozmo­
w ie min Edena  z M ussoiin im  w  
pałacu weneckim , w ynika, że 
przedmiotem narad angielsko - 
w łoskich by ły  nietylko sp raw y u- 
kładu londyńskiego i paktu lo tn i­
czego, ale również inne zagad­
nienia, poruszone w  komunikacie 
londyńskim z 3 lutego/, jak  np. 
kwestja paktu naddunajskiego w  
spraw ie A u s tr ji, oraz zagadnie­
nie zorganizowania bezpieczeń­
stwa zbioiowego w  Europie.

O przebiegu rozmowy tej prze­
n iknę ły do tutejszych kół praso 
wych wiadomości bardzo skąpe. 
W iadom o tylko, że iuin. Eden  w y ­
łożył Mussolim em u wszystkie a r­
gum enty angielskie, które skłoni 
ły  rząd b ry ty jsk i do zaw arcia  u- 
kładu z Rzeszą, oraz przedstaw ił 
angielsk i punkt w idzenia na spra 
wę paktu lotniczego. Ko ła  wło- 
skie in fo rm u ją  ponadto, iż do­
tychczas nie poruszano w  rozmo­
w ach spraw  abisyńskich,

Sp raw y te, wedle powszechne- 
nie panującej op in ji, omawiane 
będą dopiero ju tro  przed połud­
niem w  rozmowach, jak ie  prze­
prowadzi min Eden w  Palazzo 
Chigi.

R Z Y M , 25. 6. ( P A T . ) .  Mussoli- 
ni p rzy ją ł w pałacu weneckim 
ambasadora francuskiego de 
Chambrun, z którym  odbył dłuż­
szą konferencję polityczną

Am basador de Chambrun, 
przyjm ując przedstaw icie li prasy 
francusk iej, oświadczył, m. in., 
że. pomiędzy W łocham i i F ra n c ją  
istn ie je  ca łkow ita  zgodność po­

dglądów w  sprawie utrzym ania po 
koju w  Eu rop ie , k tóry jest niepo 
dzielny. Ponadto w toku rozmo­
wy Mussohniego z de Chambrun 
stwierdzono zgodny punkt widzę 
i ia  na współzależność europej­
skich zagadnień bezpieczeństwa.

L O N D Y N , 25. fi. T A T Ę  ). W e ­
dług otrzym anych tu n ieo fic ja l­
nych w iadomości z Rzymu, W ło ­
chy skłonne są jakoby przyjąć 
pośrednictwo A n g lji w sporze z 
Ab isyn ją, jednak pod w arunt iem

Surze nad ^olstc??
Pioruny zabiły czterech, a pora/iły trzech ludzi

W  W A R S Z  \\\ I E  T O K O L IC Y
N a szosie m łocińskiej pod W a r ­

szawą, podczas wczorajszej burzy 
popołudniowej schron ił się pod 
drzewem ropotnik. 59-letni S tan i­
sław  Teperek tTuczeńska 2). W  
pewnej chw ili piorun uderzył w 
drzewo i poraził Teperka. Lekarz 
pogotowia stw ierdził wstrząs ner­
wowy oraz poparzenie praw ej rę.ci 
• nogi

P c  udzieleniu pomocy pogoto­
w ie przewiozło Teperka do domu.

P rzy  ul. A ntoniewskiej na S ie ­
kierkach podczas wczorajszej bu­
rzy piorun wpadi do izby po nie- 
uziemionej antenie rad jow ej za­
b ija ją c  46-letniego ro ln ika W aleń  
tego Porębskiego

W  czasie niedzielnej burzy pio­
run uderzy! w  komin, zna jdu ją "}’ 
się przy ścian ie szczytowej 4-pię- 
trowego domu (Strze lecka 331. 
W  kominie tym w yrw anych  zosta­
ło k ilka  cegieł. W ypadku z ludź­
mi nie było.

N A  P R O W IN C J I
i G A R W O L IN , 24. 6. ( P A T ) .  —  

Nad powiatem garwolińskiro prze 
szła dziś niezwykle silna burza. 
W  czterech m iejscowościach po­
w sta ły  pożary od uaerzen pioru­
nów.

W e  wsi Prążków  gminy Ulęz 
naskutek uderzenia pioruna po­
w sta ł pożar, który strawni 33 za­
budowania gospodarcze, narzędzia 
rolnicze oraz w ieie sztuk inwen­

tarza żywego, powodując straty 
na ogólną sumę 70 tys. złotych.
. ŁÓ DŹ, 24.fi. W  niedzielę nad 
Łodzią przeszła w ie lka burza. W  
k ilkunastu  m iejscach silna wichu 
ra poprzewracała ploty, raniąc 
przechodniów. Na M arysin ie  pod 
Łudzią wycieczka młodzieży, skla 
dająca się z 30 osób schroniła 
przed ulewną do szopy z narzę­
dziami. W  szopę uderzył piorun, 
zab ija jąc 24-letniego M icha ła  
Zduńczyka i kontuzjonując k ilk a ­
naście osób. Pozatem w lesie przy 
torze kolejowym  przy ul Lich- 
manowskiego została ciężko por t- 
żona przez p iorun 17-ictnia Zofja  
Lachm ann.

L W Ó W , 24.6. ( P A T ) .  — Z Zagłę 
bia naftowego donoszą, że wczoraj 
wieczorem wczasie burzy w  gmi­
nie L ityn ia , piorun poraził 2-ch ar 
tystów teatru objazdowego W ło ­
dzimierza T ry ch o Ję  i W łodzim ie­
rza Sw ierskiego oraz parobka H ir  
rnaka. Trychoda poniósł śm ierć na 
m iejscu. D w a j Dozostali zostali 
ciężko poparzeni i odwueziono ich 
w  stanie groźnym do szpitala.

W  gminie Rów  piorun zabił jed ­
nego z m iejscowych gospodarzy, 
zaś w gminie Opaka piorun ude­
rzył w stajn ię i zabił konia.

# #*
Skłonność do hurz cieplnych, 

trw a jąca  od niedzieli, utrztm uje 
się nadal. Dziś należy sie SDodzic 
w ać dalszej serji burz.

zmiany n iektórych tez ang ie l­
skich w  kierunku należytego za­
bezpieczenia słusznych postula­
tów w łoskich. Pogłoski, jakoby 
W łochy wzannan za przyznanie 
A b isyn ii dostępu do morza po­
przez b ryty jsk ie  Som ali otrzymać 
m ia ły od A b isyn ji pewne konce­
sje gospodarcze, przyjęte zostały 
natom iast w  kolach rzym skich z 
dużą rezerwą.

Podobne kompromisowe zała­
tw ienie całokształtu zagadnienia 
abisyńskiego uważane jest w  Rzy 
mie za n ienadające się do dy­
skusji.

L O N D Y N , 25. 6. ( P A T . ) .  —
Korespondent dyplom atyczny 
„D a i 'y  Te leg raph " donosi z Rzy­
mu, że wczorajsze rozmowy min. 
Edena z M ussolin im  u jaw n iły  
trzy fak ty : 1) że we wszystkich 
sprawach europejskich W . Bry-

tan ja i W ło ch y  bez trudności u* 
stalą wspólną politykę, która bę­
dzie harm onizowała z po lityką 
F r a n c ji ,  2) że W ło ch y  nie są za­
niepokojone niemiecko - angiel- 
skiem porozumieniem morskiem, 
ale podobnie jak  F ra n c ja  m ają 
zastrzeżenia z ra c ji metody osią- 
g ’ .ęc,a tego porozum ienia; 3) że 
M ussolin i ajcceptrje, iż dokonany 
został p ierwszy krok w  k ierunku 
uzyskania nowego powszechnego 
porozumien'a w  "p raw ie  ogran i­
czenia zbrojeń n iem ieckich i jes t 
zwolennikiem natychm iastowego 
wszczęcia rokowań o zachodni 
paat lotniczy.

Co się tyczy sp raw y Ab isyn ji, 
min. Eden  ma na m yśli pewne 
propozycje, któro przedstaw i 
Mussoliniem u i których przedy­
skutowanie może doprowadzić do 
pozytywnych konkluzyj.

Francuskie manewry morskie
najw iększe od czasu w ojny św ia tow e j

P A R Y Ż , 24. 6. (A T E . ) .  —  N a j ­
większe francusk ie  m anewry mor 
skie, zorganizowane przez m ary­
narkę wojenną w  podobnych roz­
m iarach po raz pierwszy od za­
kończenia w o jny św iatowej, roz­
poczęły się dziś na wodach Bre- 
stu.

W szystkie  francuskie jednost­
ki wojenne, stacjonowane w’ por-

dzisiejszego w ieczora i ju trz e j­
szego przedpołudnia przybędą o- 
statnie krążowniki z L o r e n t  i 
Cheroourga.

W e  wtorek flo ta  francuska  w  
liczbie zgórą 80 jednostek w yp ły ­
nie na pełne morze i uda się na­
stępnie do zatoki Douarnenez, 
gdzie m in ii ter m arynark i w ojen ­
nej P ie tr i przyjm ie defiladę. Po

tach atlantyckich , skoncentrowa- j defiladzie rozpoczną się w łaśc iw a  
ne zostały w  Breście. W  ciągu | m anewry.

p o j e d n a n i a
w y w a l a ł  r a d o ś ć  w  J u g o s ł a w J I

25 m iljonów  chce Boussac
z a  a k c j e  Ż y r a r d o w a

Donosiliśmy przed kilkoma dniami 
o projektach francuskiego koncernu 
Boussaca, który wystąpił z propozy­
cjami sprzedaży pakietu większości 
akc-yj sp. akc. Zakładów Żyrardow­
skich w ręce polskie. Ja k  się okazu­
je żądania Francuzów są wygóro­
wano. Boussac szacuje bowiem cvięk

ie  tak wysokie żądania koncernu 
Boussaca nie mogą być brane po­
ważnie. Nio ulega wątpliwości, że są 
to próbne balony kajntn,;stów fran­
cuskich, przed konkretuemi pertrak­
tacjami o sprzedaż Ży rardowa. W y ­
słannicy Boussaca oczekiwani są w 
Warszawie w ciągu ni. sierpnia.

szość posiadanych akcyj aż na 251 wówczas wyjaśni się sprawa cweinu- 
miljonów złotych. Rzecz zrozumiała, I ulnej Sprzedaży większości akcyj.

R IA Ł O G R Ó D , 24. fi. ( P A T ) .— 
F rz e oiIen ;e rządowe zostało zakon 
czone. Na czele nowego rządu sta 
nął były m in ister skarbu Stojadi- 
nowicz, członek byłej  p a rtji rady 
kalnej. CSC??!

B IA ŁU G K Ó D , 23.G. P A T  Premjer 
Stojadinowicz złożył wobec przedsta­
wiciela. agencji A ra la  następujące o- 
świadczcnic: „Przesilenie rządowe,
wy wołano, przez znane wszystkim wy­
darzenia z dziedziny polityki we­
wnętrznej, zostńło szczęśliwie rozwią­
zane po jak najszerszych konsulta­
cjach księcia regenta Paw ła ze 
wszystkiomi reprezentacyjnemi oso­
bistościami różnych odcieni politycz- 
liycb. Utworzony jiod hasłem odprę­
żenia i pojednania nowy rząd skła­
da się z przedstawicieli nietylko u- 
grupowań, któro popierały poprzed­
ni gabinet, lcez także grup, które 
dotychczas pozostawały na stronie. 
W  ten sposób rozszerzona została 
podstawa rządu, który pragnie wy­
zyskać w znaczeniu harmonijnego 
pojednania wszy.-ilkie twóreże siły 
kraju. Nowy rząd jest gabinetem 
pracy i liczy na współpracę parla­
mentu. Polityka zagraniczna w żad­
nym momencie wydarzeń ub. tygod­
nia nic webodziia w grę, co jest sa­
mo przez się zrozumiało. Polityka ze­
wnętrzna Jugosław.ji nio jest, na 
szczęście, zależna od przypadkowości 
wydarzeń polityki wewnętrzne i. Ci, 
którzy troszczą sio o wielkie i stałe 
interesy kraju, stawiają politykę za­
graniczną bardzo wysoko ponad te

przypadkowości.
Następnie premjer podkreślił, że 

Jugosławja zajmować będzie waaal 
dotychczasowe • stanowisko i ściśle 
w-półpraoować ze swymi przyjaciół­
mi i sojusznikami z Malej Ententy 
i porozumienia bałkańskiego, jak 
również prowadzić-(tradycyjną poli­
tykę przyjaźni, łączącej ją  z Wid- 
kun sojusznikiem zachodnim, t. j. 
.Francją. W  zakończeniu premjer, p- 
świadrzyl: Nic' zaniedbamy niczego 
dla rozwoju serdecznych naszych 
stosunków ze wszystkiomi pozostałe- 
mi państwami, w stałej trosce o 
współpracę jaknajkorzystniejszą w 
dziele odbudowy gospodarczej Euro­
py, a w szczególności w dziele kon­
solidacji i organizacji pokoju, tak 
niezbędnego dla wszystkich narodów 

Nowy rząd jest rządem pojedna­
nia wewnętrznego i w gruncie rze­
czy rządem szerokiej koncentracji, 
do której należą radykałowie w oso­
bie Stanojcwicza, klenkałowie sło­
weńscy w osobie Koroszeea, muzuł­
manie w osobie Spaho, a także przed­
stawiciele jugosłowiańskiej partji 
ludowej. Rząd Stoiadinowicza został 
powitany przez całą opinję publicz­
ną kraju z ogromną ulgą.

Wprawdzie’ : większość dawnego 
chłopskiego stronnictwa chorwackie­
go nie objęła tek w nowwm rządzie, 
ule wskutok rozmowy regenta ks. P a ­
wła z Maczkiem stronnictwo chłop­
skie chorwackie zachowa wobec no­
wego rządu stanowisko życzliwie wy­
czekujące.

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  p i e n i ę ż n a
w  dniu 25 czerwca

Dewizy: Beigja 89.20; Holandia
359.85; Kopenhaga 116.70; Londyn 
26.11; Nowy Jork 5.27; Nowy Jork 
(kabel) 5 27 i pół; Paryż 34.98 i 
pół; Praga 22.13; Szw ejcarjr 173.05; 
Stokholm 134.70; Włochy 43.70; Ber­
lin 213.10. Obroty średnie, tendencja 
słabsza.

Banknoty dolarowe w obrotach po­
zagiełdowych — 5.26K. RudrI złoty 
4.'3. Dolar złoty 9.13--9.12 Gram 
czystego złota 5.9244 Maidc niemie­
ckie (banknoty) w obrotach prywat­
nych 179— 178 Ni. Funt sterl. ( ban­
knoty) w obrotach prywatnych 26.09.

Papiery procentowe; 7 proc. pbz 
stabilizacyjna 16.75 —  6 7.00 —  66.88 
(odemki po 500 doi.) 66.88 —  67.25 
(w  proc.); 4 proc. poż. hrwestycyjna 
serjowa 107.50; 4 proc. państw, poż. 
premjowa dolarowa 53.00; 5 proć.
konwersyjna 66.50; 6 proc. poż. do­
larowa 80.88 — 81.00 —  80.88 (w 
proc.); 8 proc. L. Ż. i obhg. Banku 
gosp. Kraj. po 94.00 (w  proc.;; 7 
proc. Ii. Z. i obhg. Banku gosp. kraj. 
po 83.25; 8 proc. L. Z. Banku rolne­
go 94.00; 7 proc. L. Z. Banku rolne­
go 83.25; 8 procentowe L. Z. budó- 
wlane Banku gospodarstwa krajowe­
go 93.00; 7 procentowe L. Z. Tow. 
kred. przem. poi. fuut. 81.50 (w 
proc.); 4 i pul proc. L. Z. ziemskie 
49.25; 5 proc. I,. Z. Warszawy (1933 
r.) 58.75— 58.25— 58.63 (odcinki po 
1.600 zt.) 5.9.38—59.25; 5 proc. L. Z. 
Łodz! (1933 r.) 51.88 —51.25; 5 proc. 
m. Piotrkowa (1933 r.) 47.00; 5 proc.

m. Radomia (1933 r.) 41.00; 5 profli 
L. Z Kalisza (1933 r.) 45.50.

\kcje: Bank Polski 89.00, Lilpop 
9.55— 9.50; O-trowiec 16.65; Haber- 
busch 38.50. Tendencja dla pożyczek 
państwowych i Listów Zastawnych 
krzt w ażnie słabsza, dla akcji —  nie­
jednolita.

vV obrotach prywatnych pożyczki 
dolarowe: 8 proc. państwowa z i
3 925 (Dillonowska) 93 i trzy ósme—• 
93 (w  proc.).

W a rsz a w sk a  
GIEŁDA ZB O zO W A

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie 
ogólny obrót wyniósi 1.489- tonn, w 
‘ om żyta 539 tonn. Notowano za 100 
klg parytet wagon Warszawa w 
handlu hurtowym, w ładunkach wa­
gonowych: pszenica jara czerwona 
szklista 16.50— 17, jednolita 17— 
17.50, zbierana 16— 16.50, żyto I-szy 
st. 12.50— 12.75, TI 12.25— 12.50, o- 
wies I-szy st. 16.25— 16.75. II 15.75— 
16.25, I I I  15.50— 15.75, jęczmień 
Il-g i 16—  IC.5U, I I I  15.50— 16, IV  
15— 15.50, groch polny 23—25, Victo- 
i-ia 37— 40, mąka pszenne, gat. 1- A. 
32— 35, I-B 29— 32, I-C 27— 29, 1-D 
25— 27. T-E 23— 25, II-F 21— 23, 
II-D 20— 21, I I  39— 20, Il-G 18— 19, 
iffl-A 13— 14, muka żytnia gat. I-szy 
do 55 proc, 22.50— 23.50, I do 65 
proc. 21.u0--22.50, II 16-. 17, razowa 
16.50 —17 50. poślednia 13— 14.
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Ka sześć Miesięcy wiezienia
s k a z a n o  k s .  K o c h a ń s k i e g o  z  T y k o c i n a

W  dniu 24 b. m. odbył się w Z zeznań kierownika szkoły 
Sądzie Okręgowym w  Łom ży pro |powszechnej w  Tykocin ie  Roba-
ces Karny przeciw ks. Antoniem u 
Kochańskiem u, prefektow i szkoły 
powszechnej w Tykocin ie, oskar­
żonemu o naw oływ anie  dzieci 
szkolnych do nieposłuszeństwa 
wobec zarządzeń w ydanych prz.»z 
władze szkolne w spraw ie nosze­
n ia opasek żałobnych po śm ierci 
M arszałka Piłsudskiego.

A k t oskarżenia zarzucał ks. 
Kochańskiem u, że w  dniu 14 m aja 
nazwał opaski żałobne „szm ata­
m i" i ,p łach tam i" i nam awiał do 
ich zajęcia, dowodząc, że żałobę 
w inno się nosić tyiko po zgonie 
rodziców. Oskarżenie oparło się 
na artyku łacn  kod. karnego 156 
(publiczne naw oływ anie  do „n ie ­
posłuszeństwa lub przeciwdziała­
n ia prawnym  rozporządzeniom 
w ładzy", zagrożone karą  aresztu 
łub w ięzienia do 2 la t ) i 158 (do­
puszczenie się tego czynu „choć­
by niepublicznie, lecz w stosunku 
do n ie le tn ich " —  takaż k a ra ).

W  dniu 15 m aja przyjechał do 
Tykocina inspektor szkolny, który 
po przepruwadzeniu dochodzeń 
sform ułował sKarge do prokura­
tora, zawieszając księdza w  urzę­
dowaniu, W  dwa dni później ks. 
Kochański został aresztowany i 
przewieziony do w ięzienia, w  któ­
rem przebywa] zgórą 5 tygodni.

W czorajsza rozprawa sądowa 
w yw o ła ła  w  Łom ży i okolicy ol­
brzymie zainteresowanie. Od ra ­
na po lic ja  zamknęła dostęp do 
gmachu sądu oraz obsaaziła ro 
gatki, nie dopuszczając do m ia­
sta okoVcznej ludności, która 
tłum nie przybyła. Gdy przyw iezio­
no do gmachu sądowego ks. K o ­
chańskiego pod eskortą, rozległy 
się szlochy i ohrz jk i. In te rw en cja  
kompanji po licy jne j rozproszyła 
tłum.

Obrońca oskarżonego adw. S ty ­
pułkowski wnosił o w yłączenie z 
kompletu sądzącego tych sędziów', 
którzy w  swoim czasie podpisali 
odezwę przeciwko ks. biskupowi 
Łukomskiemu i duchowieństwu 
łomżyńskiemu, ale sąd wniosek 
ten odrzucił.
' P rzesłuchany ks. Kochański 

przeczy oskarżeniu, w yjaśn ia jąc, 
że polega na przekręceniu jego 
słów. W  dniu 14 m aje m ianow i­
cie, zauważywszy na le k c ji że dzie 
ci baw ią się jakąś szmatką, zwró­
c ił się rozgniewany do jednego z 
chłopców: „R zu ć  tę szm atę". Ja k  
się okazało była to zdjęta z ręki 
żałobna opaska. N ieco później na 
pauzie zw rócił uwagę dziewczyn­
ce, że nosi opaskę nieproporcjo­
nalnie dużą i użył żartob liw ie w y ­
rażenia „p ła ch ta ".

Źródło procesu opatru je  oskar­
żony w  niechęci m iejscowych 
władz szkolnych do niego i do du­
chowieństwa kato\ckiego wogóle. 
Przytacza przytem charak tery­
styczny szczegół: k iedy odczyta! 
w szkole orędzie biskupów, inspek 
tor szkolny F ilip czuk  przeprowa­
dził w  tej spraw ie całe dochodzę

lińskiego okazuje się, że nie było 
zarządzenie o noszenia opasek 
żałobnych, tylko „za lecen ie" 
władz szkolnych. P rzy  w prow a­
dzeniu dochodzenia przeciw  ks. 
Kochańskiem u nie zwrócono się 
do niego o w yjaśn ien ia , lecz poza 
jego plecami Padano dzieci szkol­
ne, poczem złożono doniesienie do 
po licji.

Spośród przesłuchanych dzieci 
szkolnych 10-letriia Kaszubówna 
zeznaje, że ks Kochański wszedł­
szy ao k lasy  pozdrowił dzieci 
„N ie ch  będzie pochwalony Jezus 
C hrystus" i pow iedział: „Poco
nosicie te opaski? Żałobę nosi się 
tylko po mamusi i po tatusiu. 
Zw ińcie  te szm atki"

Inne natom iast aziewczynki 
'w e rs ji tej nie potw ierdziły.

Podczas przemówień obrońców 
adw'. Stypułkowskiego z W arsza ­
w y i Mieszkow'skiego z Łomży 
panowało na sali takie wzrusze­
nie, że w iele osób zaczęło głośno 
szlochać. Ks. Kochański w ostat­
nim słowie prosił o un iew inn ie ­
nie. Sąd po naraazie ogłosił w y­
rok, skazujący oskarżonego z 
art 156 k k. na 6 m iesięcy w ie ­
zienia. Obrońcy zapowiedzieli a- 
pelację.

Ponieważ wyrokiem  sącu uchy- 
łcno dotychczasowy areszt pre­
w encyjny, ks. Kochański został 
niezwłocznie zwolniony. N a  u li­
cach Łomży do późnej nocy gro­
m adziły się tłum y ludności, żywo 
om aw iającej wyrok.

W  ś r ó d  p i s m
D O K O Ł A  O R D Y N A C J I

W  tygodnikach sanacyjnych  
po jaw iły  się głosy krytyczne w 
stosunku do projektu nowej ordy- 
nac ji wyborczej. „P rze ło m " uwa- 
ża ordynację obecną za

„tymczasową, najprawdopodobniej 
jednorazową",
a organ kombatancki, lwowska 
„R e d u ta " zaś oświadcza, że:

„nowa ordynacja nie może wyło­
nić Sejmu, będącego wyrazem na­
strojów politycznych kraju".

Natom iast całkow icie zadowo­
lona jes t lwowska „A k c ja  N aro ­
dowca", organ Związku M łodych 
Narodowców, w której p. K l. 
H rapyk  pisze:

„Za najbardziej dodatnią sl ronę 
nowej ordynacji uważamy jej zdecy­
dowaną tendencje do zlikwidowania 
wszystkich partyj politycznych w 
polskiem życiu".

P O Z O R Y
, W arszaw sk i Dziennik Narodo­

w y", pośw ięcając ordynacji w y ­

borczej jeszcze jeaen a rtyku ł z 
okazji je j w ejścia  pod obrady peł­
nego Sejm u, uważa za je j najw ięk 
szą wadę to, że:

„...nie stwarza nawet nozoiu tego, 
że wybory są wyborami, a nie mia - 
nowaniem. Ten pozór dla sanacji 
byłby rzeczą LaiJzo pożyteczną, a 
dła jej przeciwników w kraju niósł­
by ze sobą niejedno niebezpieczeń­
stwo.

Aloowiem :
„Nie napróżno przez 9 lat dbano

0 po mry, dające pewną satysfakcję 
opinji publicznej. Wiedziano, ie  ży­
jemy7 wśród szeregu fikcyj, lecz obo­
zowi rządzącemu dało to liczni ko­
rzyści. Przeprowadzając nową kon­
stytucję i nową ordynacje, weszła sa­
nacji na nowe zupełnie tory; asady
1 metoda je j polityki znremają się 
gruntownie, z lenkiem sercem porzu­
cono drogi, po których obóz rządzą­
cy był ni owadzony przez lat dzie 
więc... Nie będziemy, oczywiście, 
rozdzierali szat i oddawali się żalo­
wi, jeśli prniech.anie dotychczaso­
wych metod i odstępstwo od dotych­
czasowych wskazań poprowadzi obóz 
rządzący na bezdroża, lub w ślepą 
ulicę!

^Budowałem własny domek

i  dłacii kreeytow budowlanych
I O ©  z ł .  z a  m e S r  s z a ś ^ i e n n y  h u d  j w I I

me.
Podczas p rzesłuch iw ana św.ad 

ków okazało się, że inspektor 1 i- 
lipczuk był w swoim czasie Ksie- 
dzeffl katolickim , późn iej jednał: 
zrzucił suknię duchowną i zm ieni: 
wyznanie. Obecnie prowadź' nad­
zór nad szkolnictwem  pow iatu.

Po przeróżnych perypetjach 
które juz pokrótce opisałem, sta­
liśm y s;ę w reszcie lokatoram i 
własnego domku, którego łączna 
kubatura —  od p iw n icy  do s try ­
chu —  wynosi około tysiąca me­
trów. Domek ten posiada trzy 
większe, a cztery mniejsze poko­
je, o wysokości i rozm iarach, 
przepisanych przez ustawy kredy­
tu budowlanego.

W łasnych  piem ęazy na budowę, 
instalacje, okna i t. p., w liczając 
w  to i różne obciążenia z tytu łu  
naVżen ia  do spółdzielni mieszka­
niowy - budowlanej, w/ydaliśmy 
około 80 tysięcy. Pożyczka zaś w y ­
nosi nieco ponad 27 tys ięcy zło­
tych, czyli metr sześcienny kc- 
sztow7ał nas, razem z wszelki cmi 
insta lacjam i, ponad 100 złotych! 
Je s t to. zwłaszcza w porównaniu 
z cpnami obecnemi, koszt o lbrzy­
mi, zupełnie nad .m iarę  ooeenych 
w arunków  i plac.

Za te 27 tysięcy złotych kredy­
tu budowlanego p łacim y rocznie

V.
tytułem  procentów i am ortyzacji I leżę my do tych, którzy w swoim 
praw ie 1500 złotych, to znaczy o- czasie wyższego kredytu nie zdo- 
koto 120 złotych miesięcznie. Na- tali uzyskać —  dziś cieszymy się

f ł d w o k a d  ż y d o w s c y
o f e r a r e u i  n a  K A R P - a

Na niedawnym walno m zjeździć 
sanacyjnej organ izacji adwoka­
ckiej K A R P , odbytym w Krako­
wie, mec. D reszer (jak  o tem już 
przed paru dniami donieśliśm y) 
uzasadniając projekt w sprawie 
ograniczen ia dostępu do adwoka­
tury, przytoczył jako jeden z ar­
gumentów niebezpieczeństwo dla 
interesów  państwowych, jako je ­
den z argumentów niebezpieczeń­
stwo dla interesów państwowych.

ja h ij  stanowią objawy takie jak  
np. w7e Lw ow ie  gdzie 78 proc aa 
wokatów jest żydami, ••Om 

Obrażeni tem lwowscy adwoka 
ci żydzi, odbyli w niedzielę 23 
b. m. m anifestacyjne zebranie, 
na którem stanowisko mec- D re ­
szera zakw alifikow ali jako „obel­
gę" i powzięli uchwałę protestują 
cą przeciw  temu, że „usiłow ano po 
dać w wątpliwość państwowe na­
stawienie adwokatów - żydów".

No& e are szto w an i* i wywiezienia
D *  B e r e z y  K u l u s h i e j

R o r s u K 11 \ „ G r o m 1
Dw a now e holowniki 

w  Gdyni
‘GDI M A , 25.6. Od chwili zatonię 

cia holownika |iortowego „Żubr", w 
porcie gdyńskim brakło dostatecznej 
ilości holowników dla obsłużenia ru­
chu portowego, tak że nieraz trze­
ba b j '0 nawet wydzierżawiać holow­
niki w porcie gdańskim.

Obecnie, holownik „Żubr" po wy­
ciągnięciu z wody i gruntownym re­
moncie, wkrótce rozpocznie pracę 
pod nazwa „Borsuk1. Ponadto „Że­
gluga Polska", klóra obsługuje cały 
ruch holowniczy w porcie, zamówiła 
nowy duży holownik o dług. 35 mir. 
i sile maszyn 800 H. P. Nowe ho­
lownik, który najprawdopodobniej 
otrzyma nazwę „Grom ’, będzie naj­
silniejszym holownikiem nietylko w 
Gdyni, lecz i w Gdańsku.

Poza normalną pracą w porcc bę­
dzie służył także jako holownik ra­
towniczy.

Ł O M Ż A , 25.6. Onegdaj areszto­
wano w  łomżyńskiem dwóch dzia­
łaczy Str. Narodowego Ja n a  Rosz­
kowskiego i Antoniego Pogorzel­
skiego. Osadzono również w a 
reszcie kierownika obwodu tyko- 
cińskiego S tronn ic tw a  Narodowe­
go Taczyńskiego.

B IA Ł Y S T O K , 25.G. Z terenu wo 
jew odztw a białostockiego w yw ie­
ziono do Berezy Kartuskiej W i­
tolda

Zawieszenie tygodnika diecezjalnego
w  Ł o m ż y

Na wniosek prokuratora Jursza 
Sąd Okręgowy w Łomży w dniu 19 
b. m aa posiedzeniu nie.iawnem pod 
przewodnictwem prezesa Lewandow­
skiego postanowił „w  charakterze 
środka prewencyjnego zastosować za­
wieszanie czasopisma „Życie i Pra­
ca" w Łomży". Powodem -, zamknię­
cia tygodnika katolickiego stał się 
artykuł, zamieszczony w powyższem

Kronika polityczna
D E L E G A C JA  E S T O Ń S K A  

N A  Z A M K U
P re zyd en t R zec zyp osp o lite j p rzy ją ł 

v -zo ra j i v  au d ien c ji d e lega c ję  estoń­
sk iego  „C ze rw o n e g o  K r z y ż a "  w  oso ­
bach prezesa dr. H an sa  Lccsm en ta  i sc 
k re ta rza  gen era ln ego  w icem in  spraw  
w en w . E u g . ; M ad isona . D e le g a c ja  w rę ­
czy ła  P> P re zy d e n to w i odznaki w ie lk ie j 
w stęg i estońsk iego  C ce rw on ego  K r z y ­
ża ". P o  au d ien c ji P .  P re zyd en t pod e j­
m ow ał gośc i estońsk ich  śn iadaniem .

* M B .  „ U K A S l E W l r Z  
W MOSKWIE 

aacor k z p l i u j  Łu k a s ie w ic z, po­
w rócił do M o » k w r  i objął „r»ę d o w a .t.,e . ca b u d o w y  lo k o m o t y w .

piśmie w dniu 16 b. m p. t. „Jak 
się zwalcza biskupa katolickiego, o- 
szczcrstwa i fakty

Artykuł powyższy b\ł wyjątkiem 
z kazania ks. infułata Szczęsnowi- 
cza, który został nadany do prasy 
przez K . A. P. i przeszedł całą Pol­
skę, nie. wywołując nigdzie, z wyjąt­
kiem Łomży, zastrzeżeń ze strony 
władz administracyjnych , sądo­
wych. Dla charakterystyk' dodaje­
my, że starostwo w Łomży również 
nie skonfiskowało powyższego arty­
kułu. (K A P ).

N a  e m e r y t u r ę
W  na jbliższym czasie przeniesieni 

będą na emeryturę spowodu wieku 
niektórzy profesorowie Polkoehmki 
Warszawskiej. Spowodu przekrocze­
nia 70-ciu lat. przeniesieni będą za­
rządzeniem ministra oświaty w stan 
spoczynku profesorowie: Wasiutyń- 
ski. wykładowca katedry dróg żelaz­
nych i prof. Xiężopolski, wykladow-

Ja n a  Ruszkowskiego z Wysokiego 
Mazowieckiego, Jan a  Pogorzel­
skiego z Łąk i Kościelnej, W ik to ­
ra Jas ińsk iego  z pow. augustow­
skiego i M ieczysława Ja roszew i­
cza z pow. suwalskiego 

Now i w ięźniowie Berezy K a r ­
tuskiej aresztowani byli pod za­
rzutem rozsiewania niepokoją­
cych pogłosek, przyczyniających 
się do zakłócenia porządku pu-

z tego. A le  ja k  w yg ląda ją  ci nasi 
sąsiedzi ze spółdzielni, którzy do­
stali k redyt do wysokości prze 
ustawę dozwolunej, czyli do 80 
r r o c ? !

Jp ś li nawet przyjm iem y, że ich 
pożyczka wynosi „ty lk o " 60 tys ię ­
cy złotych, łatwo obliczymy, że od 
tak ie j sumy muszą p łacić do ban­
ku rocznie około 3.300 złotych, czy 
Ii 275 zł miesięcznie. Je s t to ob­
ciążenie, którego żaden urzędnik 
państwTowy o średniej skali płacy 
na w łasnych barkach nie dźwig­
nie szczególnie, że płace te sta­
le się kurczą, dzięki różnym do­
browolnym  transakcjom , dokony­
wanym  na urzędnikach przez 
skarb już od la t p raw ie dwu

Skoro zaś tak rzeczy stoją, sko­
ro niejeden w łaśc ic ie1- domku 
spółdzielczego m usiał wszystko 
na parę lat w na jąć  i sam miesz­
kać w jednym  pokoiku pod W a r ­
szawą, aby podołać zobowiąza­
niom, zaciągniętym  wobec banku, 
uazielającego kredytu budow la­
nego, —  wniosek z tego, że fu n ­
dusz budow lany nie odpowiedział 
zamierzonemu celowi, że musi on 
być poddany gruntownej rew iz ji.

W  jakim  kierunku powinna 
pójść ta rew izja, w y n ik a ć  petycyj 
różnych spółdzielni, domagają-

O D P O W IE D Z I4LNOŚĆ
„R u b u tn ik " zaś om aw iając

wczorajsze s tra jk i protestacyjne, 
pisze:

„Nie o klub B.B.W R nam chudzi. 
Ch<-dzi o tę wielka prawdę, że pow­
staje w Polsce ustrój polityczny 
wulgarnego, Lu jawnego, przywileju, 
przywileje dla szczuplej garstki 
„uenjammków konjunktury", którzy 
biorąc_dla S'ebie faktyczny monopol 
pelm J raw politycznych —  unikają 
jednak przyznania się, że muszą 
wziąć na siebie jednocześnie odpo-' 
t\ iedzialncść wyłączną za losy kra­
ju w najcięższym, w najtrudniej­
szym okresie jego dziejów. W tym 
właśnie punkcie uderza lekkomyśl- 
pctść bezgraniczna twórców prawa 
wyborczego B.B.W R.“

P R Z E M IA N Y  P IE N IĄ D Z A
O m aw iając w  „K u rje rz e  LwoW* 

skim " powojenne przem iany, ja- 
k.m ulegało pojecie i charakter 
pieniądza, prof. St Grabski 
stwierdza, że przed w ojną ban­
knot był tylko zastępcą pieniądza 
kruszcowego, obęcnie zaś stał się 
P ’emadzem w łaściw ym , „p ien ią ­
dzem kredytow ym ". Im  bardziej 
jednak wzm agają s'ę  w  ró tnych 
państwach ograniczenia przywo­
zowe i dewizowe,

  lem bardziej wymiana między­
narodowa nabiera znaczenia wymia­
ny naturalnej: towaru za towar, i 
wraz z tem maleje znaczenie w niej 
pieniądza, jest to główna przyczyna 
tego napozór tak dziwnego zjawiska, 
że szereg najbogatszych państw ob­
niża kurs swycii banknotów poniżej 
równi złota. Bo coraz mniej przywią­
zują on“ wagi < o tego, co było przed 
wojną dla nich najw ażniejsze —  by 
icn pieniądz krajowy był jednocześnie 
pieniądzem m ędzyarodc wym.
■ W  polityce walutowej współcze­

snych państw góruje coraz bardziej 
myśl o roli pieniądza na rynkach we­
wnętrznych, o wpływie kursu i emi- 
syj banknotów na ruch cen i rozwoj 
przedsiębiorczości wew nątrz kraju, a 
coraz mniej im chodzi o wa^^os" 
swych pieniędzy na rynkach świato­
wych Pieniądz się aziś wraz z wielu 
i.memi rzeczami coraz silniej unara- 
dawia".

L IT W IN I  R A D Z Ą  S O B IE  
W  korespondencji, opisujące) 

obecne stosunki na L itw ie , „Kur-  
je r  W arszaw sk i" przytacza m, in. 
k ilka  charakterystycznych szcze­
gółów :

„Spółdz:eiczość litewska, dzięki wy 
datnemu udziałowi państwa, prospe­
ruje, przynajmniej na oko, znakomi­
cie. Ciężkim coprawda ciosem było 
zaniknięcie granicy niemieckej, aK._ 
szybko pocieszono się wzmożonym 
eksportem do Wielkiej Brytanji. Kie­
dy i to skurczyło się wydatnie, eks­
port H swski znalazł sobie drogę do 
Sowietów i Ameryki.

Tu warto przytoczyć -ader di a rak 
terystyczny obrazek. Stany Zjeduo- , 
czone pragnęły importować większe 
ilości ogórków. --.Eksporterzy polscy 
złożyli oferty najkorzystniejsze, ten 
war pierwszorzędny, podpisano umai 
wę

Kaczyńskiego z Tykocina, i blicznego.

K om ite t w y k o n a w c z y  N .P .R .

Stawia wniosek o t.ofkot wyborów
TORUŃ, 25.6. W  piątek, dnia 21 

h. m. — iak donoszą pisma pomor­
skie —  odbyła się w Torrniu kon­
ferencja Głównego Komitetu Wyko­
nawczego N. P. R. z odziałem naj- 
w\bii nipjszyeh działaczy Narodowe­
go Ruchu Robotniczego. Przedmio­
tem obrad było stanowisko Narodo 
wej Partji Robotnie/ej wobec zary­
sowującego się uchwalenia ordyna­

ci’ wyborczej w brzmieniu, projck- 
teiwanem przez BBWK.

Konferencja jednomyślnie posta 
tiowiła zaproponować Radzie Naczel­
nej Narodowej Partji Robotniczej 
proklamowanie bojkotu w\borów, za­
rządzonych na podstawie „sanacyj­
nej" ordynacji wyborczej, która ma­
py ludowe pozbawia wpływu na swo­
bodny wvbór swoich przedstawicieli.

sprawa budowy tan ich  mieszkań 
postawiona była np. we F ra n c ji

Bat.

P o z n a ń  u czc i

7 5 - e  u r o d z i n y
Ign, P aderew sk iego

POZNAŃ, 25.6. Odbyło się tn ze 
branie komitetu uczczenia 7.5 rocz­
nicy urodzin Ignacego Padcrcwskir 
go. Na zebraniu postanowiono m, in 
wznieść Dom Powstańca Wielkopol­
skiego im. Ignacego Paderewskiego,

P .  T .  P r e n u m e r a t o r ó w
O d  1 - g o  l i p c a  b . r . k a s u j e m y  k a t e g o r j ę  .p r e n u m e r a t y  w  c e n i e  

Z ł. 2 .9 0  z  d o ł ą c z a n i e m  d o d a t k u  l i t e r a c k i e g o  „ P r o s t o  z  m o s t u 44. O d  

t e g o ż  d n ia  u s t a la m y  p r e n u m e r a t ę  A B C  — N o w i n  C o d z i e n n y c h 44

na «ł. 2.30 miesięcznie
p r z y c z e m  w s z y s c y  p r e n u m e r a t o r z y  n a s i o t r z y m y w a ć  b ę d ą  c o  n i e ­

d z i e l ę  w  t e j  c e n i e  z a m ia s t  d o t y c h c z a s o w e g o  d o d a t k u  l i t e r a c k i e g o  

„ P r o s t o  z  m o s t u 44 —  c z t e r o s t r o n n i c o w y  d o d a t e k ,  z a w i e r a j ą c y  n a ja k ­

t u a ln i e j s z e  i lu s t r a c j e ,  d z  a l  m o d y  (p o d  r e d a k c ją  k o r e s p o n d e n t k i  „ A B C 44 

z  P a r y ż a  F r a n c in e 4y )  i  d z i a ł  h u m o r u  ( p o d  r e d a k c j ą  z n a n e g o  f e l i e t o ­
n is t y  „ A B C 44 V e r y 4e g o ) .

P r e n u m e r a t o ] z y ,  k t ó r z y  z e c h c ą  n a d a l  o t r z y m y w a ć  d o d a t e k  p o ­

w i e ś c i o w y ,  w y n o s z ą c y  m i e s i ę c z n i e  p r z e c i ę t n i e  2 0 0  s t r o n  d r u k u ,  o p ł a ­
c a ć  b ę d ą  p r e n u m e r a t ę  w  w y s o k o ś c i  Z ł  3 .3 0 .

A D M I N I S T R A C J A

Pierwszy transport byt bez zarzutu. 
I Drugi, przez „oszczędność” wysłano 

cy ch się obniżki oprocentowania, I jąkoby ,v beczkach po... śledziach. 
Czy tu żądanie jes t słuszne, zor-1 importerzy amerykańscy 'erwah o- 
jentu jem y się, zważywszy, jaK i czywiście natychmiast kontakt z na-

1 mi. Obecwe g k  wnym dostawcą ogor 
kow Hla Stanów Zjednoczonych jest 
właśnie Litwa.

1 Trzy znakomic.e zorganizowane 
spółdzielnie centralizują całe nieomai 
życie gospodarcze Litwy Potężny 
„Pienocentras” —  spółdzielnia nabia­
łowa, „Majstas” —  spółdzielnia mię­
sna i „Lietukis” —  spółdzielnia zbo­
żowa tworzą razem zwarty i groźny 
dla innych front eksportowy.

Olbrzymi rozwój spółdzielczości 
przyczynił się do tego, że Litwa dzi­
siaj eksportuje bardzo wiele. Mimo 
to, od czasu do czasu w produkcji 
wytwarzają s:ę jakieś zatory, gdzieś 
tam eksport czy spożycie wewnętrz­
ne zawiodło. Litwini sprawy takie re­
gulują aosc szybko j radykalnie.

Jest np. nadprodukcja gęsi —  pre­
zydjum rady ministrów ogłasza do 
wszystkich urzędników państwowych 
republiki okólnik, nakazujący w imię 
dobra pańs' ./a przymusową konsum- 
cję... gęsi. Urzędnik, zarabiający 200 
It. mies'ęcznie, musi kupić, powiedz­
my, 2 gęsi, urzędnik, zarabiający 
sMO lt. —  8 gęsi. Lubi gęsinę. czy nie 
lubi, kupić musi. Zator jest usunię­
ty... .

Bez w ielk ich  słow i gestów, 
mała L itw a  prosperuje wcale me 
zgorzej i — ■ konkuruje zwycięsko 

Polską...

P R A W IC A  I  L E W IC A
W „Po lsce  Zbro jnej" i w „Ex- 

presie Porannym spotykamy ar­
tykuły niemal identyczne: oma­
w ia jące zlikw idowanie w nowej 
ordynacji wyborczej pojęć „ lew i­
ca" i „p raw ica " w myśl słów 
Marsz. Piłsudskiego wypow ie­
dzianych w  dniu 26 maja 1926' 

Próbując analizy stosunków poli­
tycznych w mojej Ojczyźnie, nigdy nie 
nogłem skonstatować. co właściwie 
jest ‘prawicą" a co „lewicą"... Gdy się 
mzumuje pojęciami „prawica" i ,,'ewi- 
ca", musi się zabrnąć w jakieś sprzecz­
ność. z pojęciami ogólnie istniejącymi 

trzeba sianąć zupełnie bez wyjścia". 
Dotychczas słowa te przyta­

czano na uzasadnienie struktury 
wewnętrznej Efcku Bezpartyjnego 
i jego  taktyki. Obecnie służą do 
obrony nowej ordynacji wybor­
czej.
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P o c i ą g  p o p u l a r n y
z  W a r s z a w y  d n  G d y n i  n a  O z i e ń  H n r z a

tn sraniem Ligi Popierania Tury­
styki, na „Dzień Morza'* nastąpi u- 
ruehomienie szeregu pociągów popu­
larnych. Z Warszawy pociąg popu­
larny odejdzie z Dworca Gdańskiego 
23 b. m. o gocL. 18 m 55. Pociąg 
ten zabierze po drodze podróżnych 
zc staey.i: Legjonowo, gdzie będzie 
o godz. 19 m. 22, z Modlina (o godz. 
19 m. 54), z Nasielska (o godz. 20 
m. 16), z Ciechanowa (o godz. 21 
ra. 51 i z Mławy (o godz. 21 m. 45).

Przyjazd pociągu do Gdyni nastą­
pi 29 b. m o godz. 4 ifl. 17 rano; 
wyjazd powrotny z GiTuii nastąpi 1 
lipca o godz. 0 m. 25, przyjazd do 
TTarszawy 1 lipes. o godz. 10 m. 55. 
W  drodze powrotnej pociąg zatrzy­
ma się na wszystkich wymienionych 
wyżej stacjach

Cena przejazdu w jedr.ą i druga 
stronę wyniesie 11 zł. TO gr. Bilety 
są 'do nabycia w kasach bTctowrch 
■na stacjach kolejowych i wszystkich 
biurach podróży.

Ze względu na to, iż miejsca są 
numerowane, wskazane jest wcześ­
niejsze nabywanie biletów.

*
«  *

W  ramach tegorocznego „Dr ia 
Morza**, staraniem sekcji sportowe” 
lokalnego koraitptu „DiJa Morza1* 
przy atarostwie gredzkicro pólnocno- 
warszawsk?Bm odbędzie się 29 b. m. 
szereg imprez sportowych, m. in,
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Dziś św Jana i Paw ła  
Jutro św. Władysława.

Up*:ły i burze
Uczoraj trwała w Polsce w aal- 

tzym ciągu pogoda słoneczna i u- 
painri. O god tinie 7-ej rano temp ;r.»- 
tara przewyższała niemal wszędzie 
20 stop., mie.scami osiągnełu nawet 
2|5 stop. W  Tatrach i na Podkarpa­
ciu temperatura wynosiła około 18 
stop., na Pokuciu od 15 do 18 stop.

Burze wczoraj w godzinach popo­
łudniowych przeciągały stosunkowo 
wąskim pasem, ciągnącym się przez 
Pomorze, Kujawy-, Mazowsze, Lu­
belskie i Małcpolske wschodnią wruz 
z Pokuciem i Podo em, dając mi^j 
icami znaczny opad. (Chojn.ca li 
mm, Warszawa 15 mm. Debhn 16 
•nm., Tarnopol 21 mm„ Kołomyja 12 
ram.) Pozrtem burze słah=ze prze­
szły nad Podhalem i Beskidem środ­
kowym.

Przewidywany przebitg pogody do 
południa dnia dzisipjszego: pngota
słoneczna i upalna ze skłonnością do 
burs, głównie na południu kraju. 
Słabe wiatry wschodnie i południo­
wo-wschodnie.

ID teafxach i fcinacfi
Kepertuar na dzień dzisiejszy 

Tzedstayia sie następująco:
Wielki: Hr.Teatr 

Lehara.
Teatr Narodowy

LiCcemburg”

wicczorr-m „W a­
chlarz Lady W incle^rr :re" Teatr Mały 
Obrona K e y s o w e j Teatr Polski 

„W y r w o le n ie ". Teatr Letni „Ty, to 
ja". T. Kameralny. ..Sprawiedliwość” .

Teatr Aktora: „Chory r. urojenia ’ z 
łapaczem , T .  N o w y :  „S ze s n a s to la i-
ka” .

A  teraz, na co warto pójść do to- 
-a? Światowid (Marszałkowska 
111'— „ N i e  chce wiedzieć k: m jesteś*1* 
Styl'",w (Marszałkowska 112)— „Ma­
ta mateczka" Atlantic (Chmieliła 33) 
Poić g za cieniem” . Apollo (M a ra  ta! 

kowfrku 106) — „Henccli" Capitnl 
(Marszalków. 123) — „Urwis z Wied­
nia” . E u ropą  (Nowy Świat 53 J 
„Rumba". Itiaito (Jasna 3) „M ęż­
czyźni w niebezpiecznym wieku". 
Uilhm-mcr ja (Jasna 5) „l'oiv.'ot 
I r*nke"steina"

Casitio (Nowy świat 40) „Nicclo- 
k "n  ."onu s y m fo n ia ”

bieg naprzcłaj z dzielnicy północ­
nej przez dz;einicę staromiejską do 
Wisły. Dla zwycięzców przeznaczo­
no 6 cennych nagród, w tej liczbie 
jedną przechodnią.

Pozatem ze wszystkich dzielnic 
Warszawy wyruszą na pl. Piłsud­
skiego liczne pochody. Specjalnie 
barwnie przedstawiać się będzie, po­
chód z dzielnicy północnej. Na czele 
t<go pochodu kroczyć będzie zespół 
„Tacjanek'* w stroju marynarzy: na 
samochodach umieszczeni będą fan- 
Carzyści, pozatem przez megafony 
nadawane będą tegoroczne hasła 
„Dnia Morza ; dalej postępować bę­
dą delegacie otganizaryj społecz­
nych, gospodarczych ctc.

Zmiana Kursu linji „ 0 “
p o m y ś l a n a  n i e z b y t  s z c z ę ś l i w i e

Dyrekcja Tramwajów Miejskich w 
Warszawie zarządziła, jak donosiliś­
my, z dniem 1 lipca ztnianę kursu 
linji tramwajowej „01*. Wozy tej li­
nji nie będą dochodzić do pl. Zba­
wiciela i ul. 6 Sierpnia, lecz tj Iko 
do al. Jerozolimskich.

w Min. Spraw Wojsk, oraz w innych 
urzędach, znajdujących się w tej 
stitmie miasta, którzy wozami linji 
,*,0“ dojeżdżają do biur.

Podobno zarządzenie o z ń u a w e  
kursu !i.pj: „011 podyktowano zosta 
lo życzeniem, aby publiczność zmu­
szona była korzystać w większej mie- 

' ata wielka dzie nica miasta po- rze 7 idiotów przesiadkowych. Jak 
zbSwiołia będzie w ton eposób moe- słychać, zainteresowana ludn ość o 
l.wc ci korzystania z 'in ji „0 *, któ- vaz władze wojskowe wystąpić mają 
ra dia ludności zai. ieszkslc i na tym <j0 Dyrekcji T r a m w a j ó w  o  p o zo s ta - 
oacinku ul. Marszałkowskiej i w uli- cienie d o ty c h c za s o w e g o  k u r s tl linji 
cach sąsiednich stanowi dotychczas ,/y bez zmiany. Warto d o d a ć , iż po 
najdogodniejszą komunikację z a l. , kv6eoniu kursu linji , 0“ , przez ul. 
I 1 jazdowskiemi Skrócenie „ursu li-. 6 Sierpnia m>dzy pl. Zbawiciela a
n.i‘ Lj.O odczują tez dotk iwie .gzili f ai Ujazdoicnkiemi przebiegać bedą
oficerowie i pracownicy, zatrudnieni tylko wozy linji ,,M“ .

A s fa lt w ypycha inne bruki
P l a n  r o b ó t  a s f a l t o w y c h  w  s t o l i c y

Miejskie roboty asfaltowe w śród­
mieściu realizowane są zgodnie z u- 
stnlonym planem Dotychczas ukoń­
czono je w następujących punktach: 
na Krak. Przedmieściu przy7 ul. K ró ­
lewskiej, na Podwalu i przy zdroju 
nn Tłomack icin. Uregulowanie placu 
na Tlomaekiem stworzyło w tej 
dzielnicy • jeden z najładniejszych o- 
środl.ów architektonicznych Plue 
ton bowiem- eabrukowtny dotychczas 
na całej swej powierzchni karate

CAFE „SiM
s-

“  K rólew ska 11 
te l,  246-24

17.30 Orkiestra w Ogrodzie, 
g. 20.30 W. Elektorowiez

W o b e c  z d e c y d o w a n e j  e k s m i s j i  „ s a m o w a r k ó w ”

Jakie poczyniono przygotowania
aby ludności W arszaw y zapewnić normalną komunikację z  Wierzbnem?

do W ierzbna, jeże li ju ż oddawna 
żalą się pasażerow ie na przełado 
wanie tych lin ij tram wajowych, 
to ro się będzie dz.ało po eksnf- 
sji kolejek? P rzec ież  te lin je

N ie ulega już najm niejszej 
w ątpliwości, że sprawa kolejek 
dojazdowych jes t ju ż przesądzo­
na na niekorzyść Tow  Kolejek  
D ojazdowych, które dotychczas 
rmało z podwarszawskich lin ji 
lamus dla przestarzałych maszyn 
kolejowych, czyli t. zw „sam o­
w arków ". Dobrze się stało, że 
sprawa eksm isji kolejek z g ra ­
nic m iasta znajdzie w reszcie roz­
w iązanie, n iem niej jednak radzi- 
byśmy dow iedzieć się, jak  Zarząd 
M iejsk i zam ierza rozw iązać za­
gadnien ie kpmunikacyjne, które 
się v7iąze bezpośrednio z eksmi­
sją  kolejek.

P rzed  kilku dniami opubliko­
waliśm y program  zmian w  komu­
nikacji tram w ajow ej, gdzie o 
W ierzbn ie jes t tylko tyle, że 
przedłużony zostanie czas kurso 
wania wozów  przyczepnych na 
lin ji „12“ , dzięki skasowaniu 
lin ji „8 ", oraz spowodu skróce­
nia tras lin ji „1 ". L in je  tram wa­
jow e, -kursujące dziś do W ie rzb ­
na —  są przeładowane Skarżą 
się pasażerow ie, że w  godzinach 
rannych trzeba się w ieszać na 
tram waju, lub czekać na drug1 
a nawet trzeci tramw aj Być mo­
że, iż  to, co dyrekcja tram wajów 
zam ierza dla W ierzbna uczynić
— wystarczy dla zaspokojenia 
dotychczasowego przeciążenia 
tych lin ij. A le  z kolejek dojazdo­
wych korzystało kilka tvs ;ęcy lu­
dzi dziennie. Dojeżdżając do pla­
cu Unji Lubelskiej, dokąd kursu­
je  dostateczna ilość tram wajów
—  radzili sobie jakoi,. Jeśli jed ­
nak ci p rzyjezdn i zostaną skaza­
ni na lin je  tram wajowe, kursu­
jące do W ierzbna —  może być 
gorzej Po eksm isji kolejek pod 
W ierzbno —  siłą  rzeczy lin je  te 
zostaną obciążone dodatkowo. MIEJ.SM CHLEB DO SPAL3

Od 11 do 25 lipca r. b, piekarnia 
Sprawa ta niepo .01 ogol d,.i- mjej 3ga bedzie w jsylala transport 

tego. że w program ie zmian tram „Meba na zlot harcerstwa dn spały, 
w a jow jch , które m ają b jć  prze- Dostarczy ona 150.000 kg. chleba,

t. j. po ]!>,)00 kg. dziennie po zenie 
warszawskiej'. W j piek tej' ilości pie­
czy wa nie przedstawia dia piekarni 
trudności.

i tak już dostatecznie obciążone 
będą m usiały jeszcze obsłużyć 
pasażerów kolejek ,- którzy z 
W ierzbna, gdzie ma być stacja, 
muszą się jakoś dostać do placu

1 2 0  r o k  i s ł n l e n J a
W a rs z ..  T o w . D o b r o c z y n n o ś c i

Warszawskie Towarzystwo Dobro­
czynności zamyka 120-ty rok swego 
istnienia. W  osiatnim roku sprawo­
zdawczym (od 1.4 1254 do 31.3 1035 
r.) Towarzystwo prowadziło swą ak­
cję filantrop, ma w sześciu wydzia­
łach

Najważniejszy z n;ch — wydział 
epicki nad dzieckiem, zajmuje się 
zakładami zamkniętymi —  dla chłop­
ców sierot im. Jachowicza, dla sie­
rot. dziewcząt Opatrzności Bożej, 
szwalnią, dla ubogich dziewcząt, in- 
Lmatem im. Kroneubcrga. przytuł­
kiem dla dzieci rekonwalescentów fl­
isz zakładami otwartymi —  dwoma 
żłobkami i 14 przedszkolami. Ponad­
to do kompetencji tego wydziału na­
leżą dwie ochrony czynne w dobrach 
Gościeradowskich.

)T"dz.iał opieki nad starcami i in­
walidami prowadzi w- dalszym .-ią- 
gn schronisko dla starców przy ul. 
Krak. Przedmieście (12, w którnm* 
przcbi wa obecnie 260 kobiet oraz 
o "  mężczyzn. Za 40 pensjonariuszy 
Zarząd Miejski dojiłacał w r. ub. po 
1 20 zl. dziennie.

W  przytułku „Botanja1* przy ul. 
Chmielnej 112 znalazło opiekę, mie­
szkanie, on.tt, światło i utrzymanie 
po 1.50- dzżennif — 10 starców.

W  przytułku dla rzrmieślników 1 
robotników fabrycznych je. t obecnie

69 pensjonariuszy. Za trzynastu z 
nich dopłacał Zarząd Miejski.

Wydział wsparć wydał 30 stałych 
miesięeznj eh zapomóg na ogólną, su­
mę 3.390 zł., wsparć jednorazowych 
779 rodzinom ogólnej wy sokości 
4.904 zl-., 291 zapomóg szkolnych 
(zł. .10.235) oraz szereg srrpendjów.

Wydział kasy groszowej oszczęd­
ności wykazuje niez.naczny wzrost 
liczby wkładców, których iest teraz 
792. Obecnie kasa nic dojmszcz.a, aby 
wkłady przekraczały ’2.0')0 zł., jirz.y- 
czein jednorn :owo wolno złożyć 
maksimum 500 zł.

Wydz.iał len zawiaduje również 
kasą pożyczkową im. B. Prusa, u 
dz.ielająeą pożyczek na cele produk­
cyjne. W  roku sjM-awoz.dawczym 11- 
dzirlono 21 pożyczek na sumę prze­
szło 8 tysięcy zł.
U roku Sprawozdawezyra ofiary w 
gotówce wy ni ody sumę zł 11.271.39, 
co w porównaniu z wjefkietni wydat­
kami Tow. stanowi nikły odsetek f i ­
rnu-ów, k.óremi winno ono rozpo­
rządzać, aby wypełnić wszystkie swe 
programem zakreślone, zadania.

•
Dn. 28 b. ni o godz. 18.30 w sie­

dzibie W  T D. odbędzie się do­
roczne rwj-fetn.iiiC zgromad cnic wal­
ne członków Towarzystwa, na kló- 
rem złożone zostanie sprawo; danie 
oraz uokonanc wybory.

21 m iasta

prowadzone od dnia p 'envszego 
lipca  —  niema ani słowa o tem, 
ż" - po przeniesieniu kolejek 
pod W ierzbno —  zagadnienie ko -( 
munikacji z W ierzbnem  i z nową 
stacją kolejek jakoś zostanie za­
łatw ione. -Jeżeli dotychczas me 
brakowało skarg na komunikację

Z m a r l i
Ś. p. Joanna z Pobóg-Ru:kov. skich 

Władysławowa hr. S^kolnicka, obyw. 
m. W-wy, 1. 70, w- Warszawie; &. p. 
Wilhelm (łudniewski, 1. 38, w Gdyni; 
b. p. Bernard Baruch, w Warszawie; 
b. o. Józef Rotszajn, urzędnik, w 
Warszawie.

K ĄPIELISKO  W OGRODZIE 
SASKIM

Wybudowane przed 3 laty kąpieli­
sko dla dzieci w7 Ogrodzie Saskim, 
jest już w r. b. czynne (od g. D rano 
do zmroku, w zależności od pogody). 
Jest tc jedyny basen kąpielowy w 
śródmieściu na otwartem jmwietrzu, 
w którym woda jest, stale filtrowa­

na i niezależni* od t*go chlorowana, 
co zapewnia jej całkowitą czystość. 
Oplata wynosi 1.0 gr. W r. z. frek 
wencja d;.ienna wahała się od 300 do 
800 dzieci.

rOBrtR
W czwartek, 27 b, m,. w kolejnym 

dniu poboru w Warszawie mężczyzn 
ur. w r. 1PL4, winni stawić »ic przy 
ul. Stalmnej 73; w komisji poboro­
wej Nr. .1, poborow i, zamieszkali w 
8 i tł dzielnicach X\\T komisarjatu 
P. P., w komisji poborowej' N-. 2,
am. w 12 i 13 dzielnicach VI kom. 

P. P , w kondsji poborowej Nr. 3 
sam w 0, 10 i 11 dzielnicach X II 
kom. P. T., wfreszeie w komisji po­
borowej Nr. 4, zam. w 8 dzielnicy 
NIN X X II komisarjatów P. T.

V } w a d k : i k ło d z k ie

Samobójstwo nieuleczalnie chorego
Skrócił s w e  cierpienia w iesza jąc  s«ę

65-lc-tmt Berek F.czcnkranc, K 
iub jck ;, który ostatnio handlował 
m anufakturą na raty. od pół rokd 
chorował na pęcherz. Był ju ż raz 
operowany, lecz stan chorego się 
nie polepszył. Lekarze obaw iali 
się podjąć po raz drugi operację, 

w zg ’ cdu na podeszły w iek pac­
jenta. R prawodopodobme dow ie­
dział się o tem i pragnąc skrócić 

cierpien ia oraz nie być cię­
żarem żonie, wczoraj w południ? 
Lftrzyst.ając z samotności w miesz 
kaniu (Z ło ta  63), pow iesił się na

sznurku, umocowanym do podłogi 
antresoli.

Gdy żona wraz z siostrzeń­
cem, pomimo usilnego dobijania 
aię, nie mogli wejść do mieszka­
nia, wówczas dozorca domu przy­
staw ił drabinę ao okna I-go pię­
tra, po której wszedł syn lokato;'?t 
tegoż domu. 14-ielni Srul Ajzen- 
berg. Po otworzeniu drzwi, dozoc-; 
ca odciął wiszącego.

Lekarz sw ierdzi! śmierć. Denat 
pozostw ił kilka listów i testament

Tragedja ra cmentarzu. Vc/.ovaj u 
południe na cmenfayzfl ewangelicko - 
lugsburskim ( Młynarska 54). w kwa 
terze ogólnej F, otruła się jodyną ja­
kaś kobieta lat około XVr 1. Tajem­
niczą desperatkę przewiozło Pogoto­
wie do szpitala na Czystem

Nagły zgon. 32-1 Aleksander Luk- 
iap robotnik murarski (Powozkowslm 
30). podąża! wczoraj do pracy nrzy 
jednym z grohów w kwaterze 284 A. 
W drodze zasłabł i straci! przytom­
ność. Przybyły nr cmentarz Powąz­
kowski lekarz Pogotowia stwierdzi! 
już śmierć ł ukjana. Przyczyna nie­
ustalona, prawdopodobnie jednak a- 
newryzm serca.

Wypadki samochodowe. 30-1, Szcze­
pan Abramczyk (w ic i Kłosia - Wól­
ka. gm. Cząstków, po\c. warszau- 
ski),' jadąc na rowerze, dostał się 
pod samochód na szos;c pod 1 omia 1- 
kami. doznając złamania kiiku ż.cbcr 
i poranienia prawego kolan;

Na rogu ni. flomackiej i Rymar­
skiej, -uimochori przejechał 17-!. Ra­
bina S/enbi rga, ckspedjema (Ogro­
dowa 46). Doznał o" poraniem- Oła­
wy i rąk.

Z eabiwy do szpitala. W  ogrodzie 
..abaw „100 Pocfecli'’ spadł z karuze­
li łańcuchowej 25-1. Jan Scru atka 
(Brukowa 45) który złamał priwą 
nogę. S. przeira sicno do pobliskiego 
szpitala Przemienienia Pańskiego

Fatalne skutki chodzenia boso. 35 -. 
Kazimierz Skorosz, robotnik (Rybak) 
23). wybierając się na plażę „dziką" 
w drodze na Żoliborzu w pobliżu I ej 
bramy Cytadeli nastąpił na rozbitą 
butelkę, wsUjtek czego doznał pora­
nienia lewej pięty, z przecięciem tęt­
nicy, przeto nastąpi! silny krwotok.

Śkorosza opat-zito Pogotowie i 
przewizlo do szpilaki Przemienia Pań 
skiego.

Śmierć na procesji. 60-1. Antoni Zię 
etna (Jastrzębska IS), emeryt P. N. 
I’ . podążał w ub. niedzielę procesją, 
'dącą z kościoła M. B. Różańcowej 
('na Nowem Bródnie) ao kościoła św. 
|ad\' igi na Pelcowiżnie. W drodze na 
ul. Toruńskiej w pobliżu ul. Modliń­
skiej, Zięcina zasłabł, upadi i slraei! 
przytomnnśe. lekarz Pogotowia 
stwierdzi! smierc Prz1,czyua — praw­
dopodobnie paraliż mózgu, lub leż po 
rażeme słoneczne.

U nji, gdzie mic-li dawny punKt 
dojazdu

N ie  poruszaliśm y te j sprawy 
dotychczas Dziś jednak, gdj 
sprawa kolejek jest ju ż zdecydo­
wana, a term in eksm isji w isi na 
w łoska —  rudzibyśmy dowie 
dzieć się, czy sprawa komunika­
cji na odcinku M okotów  —  
W ierzbno, będzie załatw iona po­
zytyw n ie wobec zw iększenia się 
ilości pasażerów7?

Co będzie dalej ? N iech o tem 
pomyśli miasto i to jaknajprę- 
dzej. Ludność nrasta nie pow in­
na nic tracić na tem, ze Zarząd 
M iejski w ygra ł proces z kulejka- 
m\ a wprost przeciwuiie —  po­
winna zyskać.

•ił
* *

Z drugiej znów strony dow ia­
dujemy. się, że Tow  Kolejek  Do­
jazdowych, choć poniewczasie, 
zdąża do polubownego za ła tw ie­
nia sprawy. Ostatnio, do repre­
zentanta gm iny st. W arszawy, 
aaw. Jezierskiego zg łos ili się w 
im ieniu Tow arzystw a p. p. Ga- 
ston P itie  1 Loth. P rzedstaw ic ie­
le kolejek proszą o powstrzym a­
nie rygoru wykonalności z dn. 
1-ym lipca i zobow iązują się do­
browolnie wykonać wyrok w g ra ­
nicach, ustalonych przy obopól- 
nem porozumieniu. Proponują 
więc dobrowolną ewakuację w 
najbliższym  czasie lin ji na ui. 
Puławskiej. Po lnej oraz dworca 
M ilanowskiego. K o le jk i m ają tu 
byu zastąpione przez m iejskie 
hn je tram wajowe. N a  pozosta­
łych lin jach  zobow iązują się od 
now ić tabor i zam ienić trakcję 
parową na motorową. M otoryza­
cja m iałaby być przenrow adzona 
w przeciągu 1 —  3 lat najb liż­
szych.

Podobno Zarząd M iejski skłon­
ny jest do podjęcia polubo" nych 
kroków, n ;e chcąc narażać lud­
ności na wslrząsj', wywołane 
g-\ałtow7nem zahamowaniem kur 
sowama kolejek. Pozatem  miasto 
uzależnia swój udział wr pertrak­
tacjach polubownj ch od okaza­
nia dobrej w oli ze strony kole­
jek.

Pertrak tacje  pertraktacjam i, 
ale trzeba być przygotowanym  
na wszystko. Toteż zapytujemy, 
jakie kroki przedsięwzięło m ia­
sto, by nie narazić ludności na 
wstrząsy, w  razie koniecznej cks 
m isji kolejek w  dniu 1 lipca rb.?

wora pomym, był zbiorowiskiem 
śmieci f  kurzu i służył za postój dla 
wszclicego rodzaju wozów, Zanie­
dbany stan placu ostro kontrastował 
z otaczająeemi plac gmachamij jak 
synagogi, centrali telefonicznej i in 
Obecnie placyk został zniwelotran-c 
i obsiany zielenią. Dokoła plam n- 
r/.ądzono jezdnię asfaltową i chod­
niki. Historyczną studnię poddano 
konserwacji.

Obecnie dział komunikacji ptowa- 
dzi nowe roboty asfaltowe w nastę- 
pującrcJi punktach. asfaltowane 
wiaduktu ks. Ponistowskuego, gdzie 
prace będą ukonc/.one w  końcu sierp­
nia, całej szerokości ul. 'Wareckiej 
(ukończenie oczekiwane około 9 lip­
ca) oraz ul. Koszykowej przed gma­
chem Wydziału lrcbitektury Poli­
techniki Warszawskiej, gdzie ukoń­
czenie robót nastapi w  początkach
lipca.

XVII Z jazd  G azow n ik ó w  

W o d o c ią g o w c ó w  Polskich
przy w spó! idziale Polskiego Komite­
tu Techniki sanitarnej i higjeny 
miast, obradować bedrie w dniu 28 
b. m. w Inowrocławiu - Zdroju. Przy­
jazd uczestników Zjazdu z Bydgosz­
czy do Inowrocławia nastąpi Lgoż 
dn.a o godz. 7 30. Po przywitaniu 
przez miejscowy Komitet Gospodar- 
c :y udadzą się uczestnicy zjazdu do 
Domu Kuracyjnego a następnie do 
zakładów zdrojowych, celem wysłu­
chania referatów j zwiedzania zdrojo­
wiska. Następnn .oczyć się będą ob­
rady w sekcjach. P )  przerwie obiado­
wej odtędzie się zebranie plenarne w7 
Szkole W'działów ej z współudziałem 
członków7 Zaraądu Związku Uzdro­
wisk Polskich. Po powzięciu odpo­
wiada cjj uchwal nastąpi zamknięcie 
yazHu. Wieczorem wyda Zarząd .Mia 
sta Inowrocławia wieczerzę w7 Domu 
Kuracyjnym.

R A D J O

WARSZAWA
środa, dn 26 czerwca

6,30 „Kiedy ranne 6.33 Oimna- 
x tyk a. 6,50 Muz. (pl.) \V przerwie o 
gwdz. 7.20 — Dzitn. por. oraz Pogad. 

' sport.-tjjryśf. 8.05 Aud. dla poboro­
wych. 8.20 Progr na dz. bież. 8.23 
Wskrz prakt. 11.57 Sygnał czasu. 
12 03 Wiadum. meteorol. 12.05 Dzicn 
po^dr, 12.15 „Konc. dla naszych 
letnisk i u drow.sk” (muz. lekicaj
13.00 Chw7ilka dla kobiet. 13.05 „Na* 
strojnw e drobiazgi muzyczne” —  
gra Kw intet sal. 15.15 Przegl. giełd.
15.25 Wiad. o eksporcie. 15.30 .Zw y­
czaje i obrzędy w pieśni białoru­
skiej”. Chór Białoruski. 16,00 „Czy 
umrto robić zapasy na zimę” -  
(odcz. teor. ż. dont.). 16.15 „Muzy­
ka współczesna dla niedowiarków”—  
(Muz. niem i pols.). 16.50 .Węd'ów- 
ka Joanny ’ —  powieść E. Szdburg- 
Zarfcmłślny. (rec. proz. p ow ). 17.00 
Pic: ni w w7yk, Izj Rols Przy fort. 
prof. L. lirste n, 17.15 Fantazje ,'pe- 
rowe (pl.). 18.00 Skecz p. t. „W io­
sna w ni.esUc” —  Br. Wmawera 
18 15 „Cala Polska śp:ew a —  Z żoł­
nierskiej doli —  dawną piosenki,
18.30 „Listy od dzieci” . 18.40 „Zycie 
kult. i artyst. stolicy”. 18.45 Utwory 
w wyk. Orkiestry Fortepianów ,pł.). 
10.05 Progr. na dz. nasi 19.15 Konc. 
relil. 19.30 „Z rytmem tańców naro­
dowych” —  Kojąc. 19.50 „Świat się 
śmic-je” (Przegląd humoru zagrań.) 
red. Karpińskiego i J Minkiewicza.
20.00 , 0  worku lnianym” —  pogad. 
min. 20.10 Mu/ sal (pł.). 20.43 
Dzien. wiecz, 20.55 „Obrazai z życ.a 
dawnej i ,vspolc .esnej Polski” , 21.00 
Kuncert Chopinowski w wyk. A1 
Biachnckiego (z  Katowic). 21.30 
„Józei Piłsudski w- dobie rewolucji” 
—  odczyt. 21.40 Fr. Chopin: Sonata 
wioloncz. g-moll op, 65, w wyk. T.
I.ifana 1 J. 1 efclda. 22.03 Wiad. Spor­
towe. 2215 Aiata Orkiestra P. R, W 
przerwie o godz. 23.00 Wiad. meteor, 
ula kom. lotn.

Czwartek, dn. 27 czerwca

6.50 ..Kiedy ranne wstają z^rzt* 
6.33 Pobudka do gimn. 6.36 Gimn.
6.50 Muzyka (pt.). 8.05 Audycja dla 
pobor. 8.20 Program na Wie A bież.
8.25 Wskazówki prak*. S.30 Przcwa.
II.57 Sygnał czasu, 12.00 Hejnał. 
12.03 W ;ad. meteor. 12.05 Dzicnmk 
poi. 12,15 Koncert (pt.). 12.00 Clawll- 
ka dla kobiet. 13.05 „Miłe dzwęki”.
13.30 Przerwa, 15.15 Przegtąd giełd
15.25 Wiad. o eksporcie ptfl. 15.30 
Muzyka salonowa (pl.). 16.00 Audy­
cja dla dzieci. 16,15 Recital fort. St. 
Szpinalskicgo (z Wilna) 16.50 , Wę­
drówka Joanny ’ —  powieść E. Szel- 
hurg - Zarembiny. '7.00 „Dla rra- 
sżyeli letnisk i uzdrowisk - Koncert 
pod dyr. St. Nawrota. 1800 „Sowiec­
kie państwo pracy” —  O książce J, 
Micdzińskiej. 18.10 ,,Minuta poezu 
Wiersz S lcim s' iego. 18.15 . Cala Pol 
ska śpiewa". 1S.3Ó , Dokąd jechae w 
święto?” . 18.40 „Życie kult. i art. sto 
lici 18.45 „Z zapomnianych' piose­
nek” (pt.). 19.05 Program na dzień 
nast. 19.15 koncert rekl 19-30 ,,Pr«- 
ludja i Fugi J S. Bacha" 19.50 Po- 
g Mank a. 20.00 „Kącik dla młodzieży 
wiejskiej” . 20.10 Koncer* w wykona­
niu Ork Więziennej. 20.45 Dziennik 
wiecz. 20.55 „Obrazk1 <. żyUa Hawncj 
i wspótcz. Polski” . 2Lob Koncert.
21.50 Tbifr Wyobraźni .Żagle ” a 
wiatr” J. S. Rychlińskiego, 22.00 
Wiad. sport ogólne. 22.06 Wiad. 
sport, lokalne. 22.10 Mala Ork. P. R. 
pod dyr. Z. Goizyńskiego. W  przer­
wie o godz 23.00 —  Wiadomości 
meteor.

I DZIAŁ LEKARSKI |
D r .  B R  A M S
ptciowc prijyira w
Nowy- Swi*t 46 m 22.

skórne, 
swojej L e c z n ic y  

r. -  8- w .

Zartarawiaray się na4 ▼yjajdetn 
na urlop, SkerzysUjmy 1  polskiej 

KOM7rNIKAC.Lt LOTNICZEJ 
taniej —  besuńcznei — szybkiej.
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N o w e  w y n ik i  b a d a ń  w n ę t r z a  k o p c a

Co kryje w sobie kopiec Krakusa?
N a t r a f i o n o  n a  ś l a d y  z a g a d k o w y c h  m u r c w

K R A K Ó W , 25.6. Roboty tegorocz­
ne przy badaniu kopca Krakusa roz­
poczęty się w marcu i początkowo 
obejmowały dalsze znoszemc czapki 
kopca, a następnie, w myśl progra­
mu, przystąpiono do drugiej części 
badań, t. j. do wkopywania się w 
gfąb kopca przy pomocy leja.

Wnętrze kopca jest wypełnione 
piaskiem, eo ogromnie utrudnia pra­
cę, mimo to jednak badanie '■'pca 
Krakusa postępuje ciągle dalej w 
ostatnich dniach doprowadziło 
nowych interesujących spostrzeże 
Mianowitio w samem centrum kop 
ca odkryto rodzrj konstrukcji ka-1 
miennej, którą dotąd tylko fragmen­
tarycznie odsłonięto. Jak wynikało 
by z pierwszych spostrzeżeń, odko- 
palisko robi wrażenie muru układa­
nego 7. nieregularnych wapiennych 
kamieni, w  formie jakby słupa czy 
kolumny nioforemnoj, o średnicy o- 
koło dwóch metrów. Kamienie są 
spajane jakimś iłem, śladów zapra­
wy wapiennej niema. Do tej pory 
odkopano część tego muru na wyso­
kość ok. 1 metra. Jego szczyt leży 
między 7 a 8 metrem od wierzchołka 
kopca.

Istotę i pochodzenie tego muru 
można tłumaczyć dwouiko. Jest moż­
liwe, że mur bęćlńe sięgał daleko w 
głąb kopea. i że fworzyl kiedyś oh 
sadę dla masztu centralnego, stano­
wiącego oś, koło której sypano ko­
piec. Przypuszczenie to jest o tyle 
prawdopodobne, że w środku muru 
jest dziura, mogąca służyć do osa 
dzenia masztu, a ślady tej dziury na­
potkano kilka razy ponad murcm w 
czasie znoszenia czapk kopca; śla­
dy te były prawdopodobnie pozosta­
łościami zniszczonego masztu.

Wedle drugiego przypuszczenia 
mur był otoczony płotem wiklino­
wym, od którego prow idzily ku ob­
wodowi płoty promienisto rozmiesz­
czone. Przypuszczenie opiera się na 
tem. że w toku wkopywania się w 
kopiec natrafiono na ślady takich 
płotów, a obecnie r.a odkrytym mu­
rze znaleziono odbicia plotow. Cho­
dziłoby tu zatem o konstrukcię bu­
dowlana, mianowicie o system płotów 
gwiaździsto rozmieszczonych, umoco­
wanych do płotu okalającego mur 
centralny, a służących do umocowa 
nia piasku, który sypano między pło- 
' r  przy -wznoszeniu kopca.

W  ten sposób budowa kopca Kra- 
'kusa występowałaby w nader cieka- 
wern świetle, nigdzie bowiem w Eu­
ropie nie znaleziono dotąd kopea w 
taki sposób budowanego.

Dalsze badania przyniosą niewąt­
pliwie więcej światła w tej interesu­
jącej sprawie Roboty będą obecnie 
tal. prowadzone, aby dla zjazdu pre- 
hisloryków polskich, rozpoczynające­
go swe obrady z końcem tego tygod­
nia w Krakowie, można b ilo  przy­
gotować już materjal wyjaśniający 
zagadkę.

Ostatnio zwiedzał badania kopca 
szwedzki prehistoryk p. Moberg, do­
kładnie obzna jmiony z wnukami o- 
statnich badań n ielkich kopców w 
Szwecji i Danji. Badania te mogą 
rzucić także pewne światło na kopiec 
Krakura. Mianowicie wykazały one, 
z.c około o w y c h  kopców były niegdyś 
stare kościółki, podobnie jak koło

kopca Krakusa stal niegdyś kościo-1 rych owe kościółki zostały wzniesio- 
łck św. Benedykta. Nadto przy bada-j no. Może to nasuwać pewne analo- 
niu tych zabytków natrafiono na gje z wybudowaniem kościółka św. 
resztki pogańskich świątyń, na któ- Benedykta koło kopca Krakusa.

Morderca modlił się
n a d  k o n a j ą c ą  o f i a r ą

TA R N Ó W , 25.6. W  sobotę prze- cząiku w ypiera ł się w iny. ale 
wit-ziono do w ięzien ia w Tarno- w zięty  w krzyżowy ogień pytań za

ftBC SPORTOWI:

P. Linke przestał byt prezesem P.Z.B.
P i ę ś c i a r s T w o  p o l s k i e  nic n a  te r n  n i e  s tr a c i

w ie pod silną eskortą policyjna 
22-letmego Jana Gondka, nliesz- 

Tica wsi A róblaw ice pow Tar- 
»s’ , który w ubiegłym tygodniu 

w  lesie pod Okocimem dokonał 
potwornego mordu rabunkov ego 
ua urzędniku P Z U W  ś. p. Janie 
Roszkowiczu.

Dochodzenie policyjne ustaliło, 
że Gondek przed dokonaniem po­
twornego czynu skradł swemu 
koledze służącemu we d w orze ,w  
Jasieniu, niejakiemu Dudzie, u- 
branie, w które się przebrał, aby 
uniem ożliw ić rozpoznanie go. 
Rów nież znaleziona laska na miej 
scu zbrodni przyczyn iła się do 
szybkiego w ykrycia  i u jęcia spraw 
cy. A resztow any Gondek z po­

łamał się i przyznał się, opow ia­
dając także o szczegółach zbrod­

ni.
Jak wynika z opowiadań a 

mordercy, Gondek w idząc agutiję 
swej o fiary , uklął i modlił się za 
konającego. Po kilku minutach 
r.iespostrzeżony przez nikogo, za­
orał teczkę, zegarek i inne przed­
mioty i najspokojniej na rowe­
rze zrabowanym zabitemu w rócił 
do domu.

Gondek wskazał po lic ji m iejsce 
w lesie, gdzie ukrył zrabowane 
ś. p Roszkowiczowi przedmioty.

Zbrodniarz stanie w jesieni 
przed sądem przysięgłych  w  T a r­
nowie. Grozi mu kara śmierci.

R o f n i c y  f r a n c u s c y
n a  w  e lk o p o ls k ie i  w y s t a w i e  ro ln ic ze j

POZNAK, 25.6. W  poniedziałek 
rano pr-ybyła do Poznania wyciecz­
ka dziewięciu przedstawicieli naczel­
nych organizacyj rolnictwa franeu 
skiego z prezesem Związku Tzb Tiol-

niezych francuM-cich, p. Faure, na 
czele. Przedpołudniem goście odwie­
dzili wielkopolską Tzbę Rolniczą.

Dziś przedstawiciele rolnictwa 
francuskiego wyjechali do Gdyni

W  s ied z ib ie  P o ls k ie g o  Z w ią zk u  Bok­

s e rsk ie go  w  Po zn an iu  o d b y ło  się w a l 

ne zeb ra n ie  t e g o  zw ią zk u . N a  s zc ze ­

gó ln ą  u w a g ę  zas łu g iw a ło  p r z e m ó w ie ­

nie d o ty c h c z a s o w e g o  p re ze sa  P Z B , p. 

L in k e , w  stosunku do  p rasy . P re ze s  

p a ń s tw o w e g o  zw ią zk u  s p o r to w e g o  w y  

raz ił się, że  prasa  szan ta żu je  z w ią ze k  

i p racu je  nie d la  d o b ra  sportu , lecz  

d la zysku  m a te r ja ln ego  z  w ie r s z o w e g o .

P . L inke w  s w o je j  roczn e j d z ia ła l­

ności pope łn ił w ie le  n ie fortunn ych  po 

c ią gn ięć , k tó re  sp o tk a ły  s ię  z ostrą  

n ie raz k ry tyk ą  p rasy .

D o b rz e  s ię  stato, że  p. L in k e  ustą­

pi! ze s ta n ow isk a  p re ze sa  P Z B , d i  

k tó re g o  to s ta n ow isk a  zupełn ie  s ię 

nie n a d a w a ł, ja k o  c z ło w ie k  n o w y  i 

nie o r jen tu ją c y  s ię w  boksie . J esteśm y 

w  roku p rzed o lim p ijsk im , k tó ry  w ym a  

ga  w zm o ż o n e j p ra cy  i o d p o w ie d z ia l­

ności. P . L in k e , o r jen tu jąc  się , że  nie 

m oże  w z ią ć  na s ieb ie  tej o d p o w ie d z ia ł 

nosci, z rzek ł s ię  s ta n ow isk a  p rezesa , 

na czem  p ię śc ia rs tw o  po lsk ie  n a p ew - 

no n ie straci.

N o w y m  p ie ze s e m  P Z B  zosta ł p re­

zes  W a r ty  pozn a ń sk ie j, p. K u czyk . 

S ta n ow isk o  p r z e w o d n ic z ą c e g o  w yd zm  

lu sp ra w  sęd z iow sk ich  ob ją ł por. Ł a ­

p iński, c o  w r ó ż y  sp ra w n e  fu n k c jon o ­

w an ie  w yd z ia łu . K a p itan em  z w ią zk o ­

w ym  zos ta ł p. B ie le w ic z , d ru g i n ie­

fo rtu nny człon ek  zarządu  P Z B . k tó ­

r y  p o d cza s  s w o je j  k a den c ji na s tano­

w isku  p r z e w o d n ic z ą c e g o  w yd z ia łu  

spraw'" "s ęd z io w sk ich  sk om p rom itow a ł 

s ię w  sp ra w ie  p. M a ry n o w s k ie g o , o-

r zek a jąc , że  c z ło w ie k  n ie e tyc zn y  m o -1  w a la  na s ta n ow isk o  p rezesa  puc. W ! f c  

ż e  b y ć  sęd z ią  ook se rsk im . I k o w s k ie g o , p re zyd e n ta  m. P o zn a m a ,

O b e cn y  sk ład zarząd u  P Z B  nie w ró  o ra z  g en . K n o lla , d o w ó d c ę  D O K  —  

ż y  d łu go trw a ło śc i. W a is z a w a  w ysu -1  Pozn an .

------------------- O Q  O -----------------

S u k c e s  w t o ś t ó r z y
Wars?. Tow . Wiośtas sk iego  w  Gdańsku

Na torze regatnwym nrzed Wisły 
ujściem odbyły się międzynarodowe 
regaty wioślarskie, które /.groma­
dziły rekordową liczbę klubów i 
wioślarzy z Polski, Niemiec i Gdań­
ska. W  regatach wzięły udział kluby 
wioślarskie z Warszawy, Krakowa, 
fydgoszcz/, G-udziądz-a, Poznania, 
Torunie, Be-lma, Żyw-a, Królewca, 
Elbląga I Gdańska, w liczbie 23 Klu­
bów i 430 wioślarzy na 77 łodziach.

7 osad polskich wielki sukces od­
niosły dwie załogi Warszawskiego 
Towarzj stwa Wioślarskiego, które

startując w dwóch konkurencjach, 
bardzo trudnych zresztą, potrafiły 
orzez swoje zwycięstwo zadokumen 
tować wysoką klasę wioślarstwa pol­
skiego, wygrywając w obu wypad­
kach w tak doskonalej fornre, że 
były o klasę lepsze od swoich prze­
ciwników.

Osady W. T. W.- odniosły sukcesy 
w następujących konkurencjach: 
dwójki podwójne bez sternika: 1)
W TW  7:53,4, 2) Prussia z Królew­
ca 8:31,8. Czwórki bez sternika: 1) 
W TW  V 19.5, —  2) German ja z Kro- 
lewca 7:33,8.

Niemka Mauermayer pp raz trzeci
pobiła rekord św iata W a jsów ny  w  dysku

Kiedy przed kilku tygodniami na­
deszła z Niemiec wiadomość, że naf
zawodach lekkoatletycznych Niemka 
Mauermęyer pobiła rekord świata w 
rzucie dyskiem, należący do naszej 
Wajsówny, wydawało się, że dosko­
nała lekkoatletka poprzestanie na tem 
i pozwoli zrewanżować się Wajsów- 
rtie. Tymczasem w kilka dni potem 
Maurmayer pobiła po raz drugi re­
kord świata, dając tem dowód, że re­
kordy jej nie są przypadkowe.

' a ś  z a h y p n o f y r o w a n a  p r z e z  c y g a n i ę

Złodziejka i  niesamowitych oczach
S z c z e g ó ł y  n i e z w y k ł e j  k r a d z i e ż y  p r z y  p o m o c y  s u g e s t i i

ŁÓDŹ, 25.6. Donieśliśmy wczo­
raj o niezwykłym  wypadku za- 
hypnotyzowania catcj rodzin) 
przez cygankę, O ty lję  Grabow­
ską, klóra następnie kazała oddać 
nobic wszystkie pieniądze i ko­
sztowności. Jak się obecnie okazu­
je, nie jest to p ierwszy fakt doko­
nania kradzieży przez cygankę —  
hj pnotyzerkę. Grabowska jest za­
wodową złodziejką i wykorzystu­
je  przy uprawianiu złodziejskiego 
rzem iosła swoją zdolność hypno- 
tyzowania. Polic ja  łódzka prowa­
dzi energiczne śledztwo, ażeby 
jaknajprędze.i ująć niebezpiecz ni 
złodziejko, która może masowo do­
konywać kradzieży

Ograbienie rodziny N iedźw iedz-

wsi Gospodarz. znajduje się ład­
ny m urowany domek a obok niego 
kuźnia, należąca do Franciszka 
N iedźw iedzkiego. W łaściciela kuź­
ni, Franciszka N iedźw iedzkiego. 
szczupłego mężczyznę w średnim 
wieku, zastajem y w kuźni i wy- 
łuszczamyycel naszej w izyty. Po 
chw iii prowadzeni przez p. N ied ź­
wiedzkiego wchodzim y do m iesz­
kania, gdzie zastajem y żonę jego 
Marjannę oraz dwie córki, Leoka­
dię, lat 17, oraz Irenę, la t 11-eie 

P. N itdźw iedzka ze Izami w o- 
czaoh opowiada szczegółowo prze­
bieg tego niebywałego w ypadk i 

Było to w sobotę dnia 15 b. m. 
S iedzieliśm y akurat wszyscy przy 
ob iedzie .. kiedy ktoś nagle zapu-

klch we wsi Gospodarz jest w dal-j kał do drzw i. M ój mąż. który sie
szym ciągu jedną z najw iększych 
sensacji na terenie Łodzi i je j o- 
kolic. Jeden z dziennikarzy, który 
odwipdzil w ieś Gospodarz i voz- 
mawiat z N iedźw iedzkim i, podaje 
szczegółowy ■ opis przestępstwa, 
rzucający charakterystyczne śwna 
tlo na metody złodziejk i. '

W  odległości trzech kilom etrów  
od Rzgowa na szosie Pabjani- 
ckie.i zaraz po m inięciu opłotków

C a d o w n e  u r a t o w a n i e
d w ó c h  d z i e w c z y n e k

Wczoraj na ul. Nowy Świat omal 
*ię nie wydarzyła straszna katastro 
fa. Mianowicie popołudniu jechał 
Nowym Światem w kierunku Al. Je- 
rozol mskiej olbrzymi autobus, kie­
rowany przez szofera Michała Be­
kiesza.

K iedy autobus z dość znaczną 
szybkością mijał kaw iarn ię ,,Italia", 
z bramy tego domu wybiegły dwie 
ir-nłe dziewczynki. Nie dostrzegły one 
jadącego autobusu, szofer zaś rów­
nież z wysokości swego siedzenia nie 
zauważył małych dziewczynek. Prze­
rażenie ogarnęło wszystkich świad­
ków tej sceny. Jeszcze jedna sekun­
da i dziewczynki zginęłyby pod ko­
łami olbrzymiego wozu.

W  chwili tej obok „ I la lj i“  prze­
chodzili posterunkowy 7 komisaria­

tu Franciszek Zwierżchowski Nr. 
1915,' i 'współpracownik naszego kon­
cernu, p. Zygmunt Grodzki. Nie tra­
cąc przytomności, obaj rzucili się ua 
pomoc dziewezy ukoni, chwycili ie i 
niemal w ostatniej chwili wyciągnę­
li spod kół autobusu. Natychmiast 
wóz zatrzynlano i spisano odpowied­
ni prolokul Kiedy podczas spisy­
wania protokołu publiczność dowie­
działa się na.iuisk obu wybawców, 
zgotowano im owację, daiąe tem do­
wód podziwu dla irh bohaterskiego 
poświęcenia. Jak się okazało, obu 
dziewczynki sn córkami p. Sznnila 
I-landwohla, zamieszkałego przy uF 
Chmielnej 6, jedna ma 3 lata, druga 
5. Opis tej iiiesainowi ,ej sceny u- 
wieezniono w protokole w 10 komi- 
sarjac ie.

Sól byiM :C3 w pieczyw ie
u j a w n i ł a  k o n t r o l a  p i k a r n i

M iejska służba zdrow ia prze- h igien icznych i z uwagi na robac
prow adziła  na teren ie P rag i noc­
ną lustrację piekarń. Oględzi-

two, brudy itp. zostały unieru­
chomione do czasu uporządkowa-

now poddano 21 piekarń, z k tó -[.iia .
rych cztery . Bera Bekiera (J a ­
giellońska 16 i, Mordki A jzenber 
ga (Ząbkowska 7 ), Feliksa T y ­
n ieck iego  (Ząbkowska 32), oraz 
Edwarda Mazura (LuDcIska), u- 
trzymane były w warunkach me-

W  piekarni zw iązkowt j przy 
ul. Panińskiej 9. zniszczono cały 
zapas soli bydlęcej, używanej do 
wyrobu ciasta, a w łaściciela  p ie­
karni pociągnięto do odpowie­
dzialności karnej.

dział przy oknie, odezwał się: 
,,To pewnie ta cyganka, co lu się 
kręci, nie wpuszczaj jejtU. Pom i­
mo to, otworzyłam  drzw i.

Cyganka weszła clo mieszkania 
i namówiła N iedźw iedzkich, ażeby 
dali sobie powróżyć „na próbę“ . 
Rozłożyła karty i ośw iadczyła, że 
w domu jest choroba, co zw róciło 
uwagę gospodarzy, gdyż N iedź- 
w iedzki istotnie ostatnio przez 
czas dłuższy chorował na serce i 
wątrobę.

„S Z U K A J Ą  W ASZEJ Ś M IE R C I!“

Po chwili cyganka kazała dać 
sobie ja jko świeże, niegotowane, 
a kiedy jc  dostała, poleciła mężo­
wi memu przynieść na talerzu 
trochę święconej wody. N astęp­
nie umaczała ja jko w wodzie, na­
kryła je  chusteczką w ziętą ze sto­
łu i znowu zaczęła coś półgło­
sem mamrotać. Potem zażąaała c- 
strego noża i jednem  cięciem prze 
połow iła jajko, w yciąga jąc ze śred 
lta ogromny -kawał w losów, powa­
lany ch żółtkiem.

„W asi w rogow ie szukają wa­
szej ś m ie r c i"—  pow iedziała g ro ­
bowym głosem „Pow inn iście  
wszystko zrobić, żeby me dopuś­
cić do tego, byście oblecieli z ci r- 
la, co wam grozi w najbFższycn 
dniach".

P rzeraziliśm y się ogromnie te-

toteż kiedy zażądała ‘m onety dwu- 
złotowej —  mąż mój, który po­
przednio śmiał się z v  różb —  dał 
bez wahania. Cyganka umaczała 
dwa złote w święconej wodzie, 
potem w  jajku, poszeptała coś do 
siebie i w reszcie oddała mężowi 
monetę do ręki.

Po chwilswem  m ilczeniu cygan 
ka kazała soDie dać najw iększy 
banknot, jak i posiadamy w  domu.

B A N K N O T Y  Z S IE N N IK A
W ówczas dopiero zaczęło się 

to. co stanowi w łaściwą naszą 
tragedję. Szybko rozprułam s ien ­
nik, wyjęłam  zn a jdu jąc ' się tam 
pieniądze w banknotach i odda­
łam do ręki mężowi.

„N iech  pan przeliczy dokładnie" 
pow iedziała cyganka i mąż zaczął 
Leży ć.

K iedy  naliczył 1300 zl., cygan­
ka kazała trzymać mu pieniądze 
w ręku, a sama zabrawszy ja jko 
wyszła z domu, celem odegnania 
czarów,- jak nam powiedziała.

W  H Y P N O Z IE
—  Jak długo trw ał ten stan nie­

świadomości ?
—  N ie  w iemy —  odpowiada 

N iedźw iedzki. —  W  pewnej chw i­
li, kiedy zacząłem normalnie zda­
wać sobie sprawy z tego, co mnie 
otacza, spostrzegłem , że jestem 
W kuźni. O pieniądzach, kt< -e 
zginęły, cygance i całym wypad­
ku, nie a nic nie pamiętam, wo­
góle nie w iedziałem , że coś zakłó­
ciło nasze spokojne życie

—  A jak przeszła reszta dnia?
—  P raw ie  że normalnie, z tą 

jednak różnicą, że absolutnie w 
domu nie rozmawia:*śnsy o ni­
czem

Położyliśm y się spac bez kola­
c ji.

N A Z A JU T R Z
Okoio godz. 4 nad ranem żona 

mnie obudziła, mówiąc, że nuka 
ktoś do okna. Żona drzw i otwo­
rzyła i do pokoju weszła cyganka

Zaraz na wstępie (ozna jn rla  
nam. że złe moce, które nas prze-

go, co nam cyganka pow iedziała, śladują, jeszcze nie ustĄpdy cal

5 kicnęło całe m iasteczko
Straty w ynoszą 150.000 zł.

ŁUCK, 24. 6. (P A T ) .  W  Czar- 
torysku. pow. łucki, wybuchł ol­
brzymi pożar, którego pastwą pa­
dło całe miasteczko WsKutek dłu­
gotrw ałej suszy i braku dostatecz 
nej ilości taboru strażackiego, po­
żar rozszerza! się z gwałtowną 
szyDkcścią i straw ił 117 domow

mieszkalnych, a ponadto 100 bu­
dynków gospodarskeb.

W edług prow izorycznych obli­
czeń. straty wynoszą przeszło 
150.000 zł W ładze wszczęły ak­
cję, celem przyjśca z pomocą stu 
kilkudziesięciu rodzinom pogo­
rzelców .

kbwjcie i że musimy dać jeszcze 
pieniędzy, żeby mogła zwyciężyć 
n ieprzyjazne siły. W ówczas żona 
w yjęła  z siennika 670 zł bilonem, 
znajdujące się w woreczku i w rę ­
czyła jc  cvgance, która w m iędzy­
czas ie nic napotykając oporu, 
wyjęła kolczyki z uszu moich có­
rek, zabrała dwa swetry i trochę 

drobiazgów , ptozatem obrączkę 
moją i żony oraz dwa pierścionki 
i n iezatrzym ywai.a przez nikogo 
wyszła spowrotem z mieszkania.

N ik t z rodziny m ojej nie zdawał 
sobie absolutnie sprawy z tego. co 
się dzieje w mieszkaniu, ani tez 
z faktu, że cyganka pozbawia nas 
całego naszego majątku Przez 

cały dzień n iedzielny siedzieliśm y 
w mieszkaniu, nie odzywając się 
do siebie ani ąłowa. To samo by­
ło w poniedziałek Żona nic nie go- 
towała',LżywiliŚmy się chlebem.

Co się działo z nami przez te 
dwa dni, dokładnie nie wiemy. 
BGiśmy jakby uśpieni, chociaż 
me spaliśmy.

W E W SI

Jak wynika z początkowego 
śledztwa, cygankę w idziano wg 
wsi. Była nawet w sklepie, gdzie 
kazała sobie dać różnych zapasów- 
na ogólną sumę 13 złotych. W y ­
szła, nie zapłaciwszy, a w łaściciel 
sklepu pod wrażeniem  je j wzroku 
nie śmiał nawet upomnieć się o 
pieniądze.

Po lic ja  zdołała juz ustalić ry ­
sopis cyganki - hypnoty zerki. Jest 
to kobita w  wieku łat 60, wysoka, 
tęga. Oczy ma rzeczyw iście nie­
samowite, a jak mówią nrzesłuchi 
w-ani mieszkańcy wsi Gospodarz, 
takie, że „człow iek  w-szystko zro­
bi, jak się na niego spojrzy".

Ałe na tem nie skończyły się suk* 
cesy niemieckiej lekKoatletkl, bo oto 
w- medzięlę na zaw-oaach w Mona­
chjum Mauermayer po raz trzeci po­
biła rekord świata w rzucie dyskiem, 
osiągając fantastyczny wprost wy­
nik 45,53 m. Czy na tem fenomtf.ialna 
dyskobolka niemiecka poprzestanie — 
pokaże najbliższa przyszłość.

Lekkoatletki polskie
ns* obozie przedolim pijskim
‘ Na Bielanach, w CIWF-ie trwa o- 
Hecnie obóz lekkoatletek, kandj datek 
dn wyjazdu na igrzyska olinijńjskie. 
W obozie przebywa 17 zawodniczek.

Za tydzień przybędzie do obozu 
Walasiewiczówna, która obecnie zraj 
duje się już w drodze do Polski. Tre­
nerem obozu jest Cejzik.

Sport na całym świecie
W Lozannie zakończony został

turniej szermierczy pań na florety o -
mistrzostwo Europy w konkurencji
drużynowej. Zwyciężyły W ęgry przed
Austria, Niemcami i Anglją.

*
Na międzypaństwowym meu_u pił­

karskim w Kopenhadze, Danja— Nor 
wegja, który zakończył się wy: i- 
kiem 1.0, jedyna bramkę dla Danji, 
obrońca norweski strzelił do własnej 
bramki przez pomyłkę, cc zadecydo­
wało o zwycięstwie Danji.

*
Międzypaństwowy me^z kolarsk^ 

na -torze, roz.egrany w Krefeld po­
między amatoiiskieini repreztyitacja- 
mi Niemiec i Holandji, zakończył się
wynikiem 21,5 :15.5 pkt.

♦
Sowiecki atleta, Popow, w wadze 

lekkiej poh:ł własny rekord świato­
wy w podnoszeniu ciężarów lewo- 
rąoz, zyskując wynik 77,5.

*
Kolarskie mistrzostw/ Francji rt 

sprincie zdobył Micliard przed Ge 
rardim. długodystansowe zaś Wambst 
przed Lacąuebay.

*
Na lekkoatletycznych mistrzo­

stwach uniwei sytetów w Nowyn 
Jorku doskonały zawodnik, Uwers, 
murzyn, zdobył cztery tytuły, osir- 
gajac w skoku wdał 795 cni.. Ta 109 
jardów 9,6, na 220 ńmlów ?1,5 ? na 
220 jardów przez płotki 23,4.

*
W meczach o puhar środkowej 

Europy włoska drużyna Fiorentina 
pokonała węgierski Ulpest 4:3, a 
-zećhosłowaokie Ż-Heniee zremisowa­
ły z austrj’ackim Rapidem 2:2. Ten 
ostatni mecz obserwowało 52 tysią- 

I ce osób.
*

Mecz bokserski o tytuł mistrza 
Europy w wadzę ciężkiej pomiędzy 
Harlesem i Belgja) a Rowerem za­
kończył się po 15-rundowei walce
zwycięstwem Belga na punkty.

*
Estoński lekkoatleta Kuuse skn- 

zyl wwyż 1,93 m., a szwedzcy łek 
koatleci uzyskali następujące wyni­
ki: 100 m. Rtrandberg 10,7, —  U  o 
m. ołotki Lidman 15,2, dysk Berg 
48,27 iii., oszczep Atterwall 65 12 m.

Kto ponosi odpowiedzialność
z a  ś m ie rć  s t r a ż a k a ?

W niedzielnym  numerze nasze­
go pFm a donieśliśmy o trag icz­
nej śmierci strażaka, 51-letni(:go 
I.udwika Bystrzanowskiego, pod­
czas zaprawy na Państwową Od­
znakę Spoi tową (F O S 1 Jak już 
pisaliśmy, organ izacja  zawodów 
była źle przygotowana, gdyż na 
miejscu nie było pomocy lekar­
skiej, a w iemy przecież że przed 
każdą tego rodzaju imprezą, h - 
karz pow inien badać zawodników, 
tembardziej tych, którzy znajdują 
się w pewnych latach, jak tc> m ia­
ło m iejsce ze ś. p. Ludwikiem  By- 
strzanowskim.

Podnieść należy tu ia j, że orga­
nizacja pewnych imprez sporto­
wych m ezawsze stoi na wysokości 
zadania i, pomimo smutnych przj 
kładów zaniedbania, wypadki ta ­
kie zdarzają się jeszcze dość czę­
sto. N u j^pszym  przykładem zanie 
dbania i złej organ izacji zaw od ow  
może służyć wypadek, jak i m iał 
m iejsce na D> nasaeh przy zapra­
wach do POS‘u straży ogn iowej.

Vv w yżej opisanym wypadku w i­
nę ponoszą organizatorzy zawo ­
dow, a w ięe Związek Strzelecki 
Straży Ogniowej (ul. Chłodna 
N ”. 3 ).
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S< mier c ionoś na tumany pj/ł u
Kurz amerykański, który w dzie-1 zarzucają zupełnie uprawę roli. 

ta. s ię do m ieszkań ludności Sta- ! Czy warto bowiem pracować, jeśli 
nów Zjednoczonych poprzez zam- wszystkie zasiewy zn iszczy kurz ?

P l a g a  k u r z u  w  A m e r y c e

knięte drzw i i okna, który kłuje 
boleśnie oczy i pokrywa potrawy, 
—  jest istną klęską, z którą walka 
jes t n iesłychanie trudna. W łaśc i­
w ie niema sposobu, któryby' za­
pobiegł tym istnym nawałnicom 
kurzu, nacierającym  na m iasta i 
wsie amerykańskie, z gw ałtow no­
ścią tornado.

Skąd pochodzi ten p y ł? To  nie 
jest trudno stw ierdzić. Jeśli kurz 
ma ko V r  czerwonawy —  nie­
wątpliwie! pochodzi z dalekiej Ok­
lahomy, gdzie grunt ma odcień ce 
gły. Jeśli cząsteczki pyłu mają 
barwę brunatną, to n iew ątp liw  e 
przyniesione zostały przez w icher 
ze stanu Kanzas, jeś li zaś obłoki 
kurzu przesłon ią horyzont żółtą 
chmurą, w tedy napewno wiadomo 
jest, że pył poehudzi z Texasu i z 
Nowego Meksyku.

L Ę K  I  G R O Z A
Kurz jes t istną karą bożą Po­

prostu gran iczy  z jakiem iś b ib lij- 
nemi klęskami, które naw iedzały 
ongiś grzeszników.

Są tak zubożeli, że nawet nie ma 
ją  na zakup zboża siewnego. Je­
dyna roślina, którą się sieje —  
to bodjaki. T e  bodjaki stanowią 
wyłączn ie paszę dia "bydła. Oczy­
wiście, że bydło żyw ione w  ten 
sposób podobne jes t raczej do 
szkieltów.

N IE Z W A L C Z O N A  P O T Ę G A
Farm erzy  boleją niesłychanie 

nad tem zniszczeniem  ich dobyt­
ku. Rozpaczają, gdyż praw ie 
wszystkie woły i krowy padają 
poprostu z głodu. K iedy  przed pa­
roma m iesiącam i na caiym szere­
gu farm bydło było tak wycień­
czone, że trzeba było je  zabić, fa r ­
m erzy asystowali przy rzezi,

szlochając jakby trac ili najbYż- 
szą rodzinę. W  tym roku na wi-oś- 
nę zdawało się już, że klęska ku­
rzu nie naw iedzi Stanów Zjedno­
czonych. Farm erzy  radośnie pow i­
tali zapomogi w  form ie zooża siew 
nogo. A le  trud ich okazai się d-5-j 
remny. Burze kurzu zniszczyły 
cala roślinność. W  chw ili obec­
nej niema na polach nic oprócz 
naniesionego z w ichrem  piasku.

Burza taka, jak  opisują naoczni 
świadkowie, robi w rażen ie nieff 
słychanie potężne i przygnębia ją­
ce. Silny, ponury św ist zapow ia­
da zbliżanie się n iszczącego orka­
nu. burza, niosąca piach, jest tak 
wściekła, że nic nie zdoła s.ę je j 
oprzeć, niedawno wysiano do jed ­
nego z zapiasczonych stanów sa­
molot, który mial zdać sprawę z

S z t u c z n e  m i a s t o
N ow e m etody obrony p rzec iw sam elctow ej

nicy kurzu chowa się odzież i b ie­
liznę do szczelnie zamkniętych 
kufrów , zasian ia się szczeViie ok­
na, a n iektórzy kładą poprostu 
maski gazowe i czekają, aż p rze j­
dzie nawałnica. N a  wsi jes t znacz 
nie gorze j, zw łaszcza jeś li je s t to 
okres suszy. K iedy  nadchodzi w i­
cher, niosący obłoki kurzu, po i 0 
minutach wszystko je s t pokryte 
grubą w arstw ą pyłu. M ieszkańcy 
wsi są nastrojeni tak p tsym :stycz 
nie, że ju ż  nawet nie trudzą się 
doprowadzaniem swoich m iesz­
kań do porządku, i nie przedsię­
b iorą nic, dla uratowania ogro ­
dów warzywnych, na które kurz 
działa zabójczo. Poco? —  pytają, 
jeś li po dwóch godzinach może 
przyjść nowa nawałnica.

Szczególn ie w  tym roku plaga 
kurzu, daje się odczuwać bardzo 
dotk liw ie  na rozleg łych  przestrze­
niach, zam ieszkałych przez fa rm e­
rów  Am eryki. Na terenach, obej­
mujących 300.000 m il kw. okrop­
ne huragany kurzu sie ją  zniszcze­
nie i śm ierć. Przedewszystkiem  
dotknięte są tą klęską stany Kan­
zas, Ncbraska i W yom ing. Ponad­
to re jon y  stanu Dakota, M issouri 
i Iow a są całkow icie zniszczone. 
Dotknięte są też klęską częściowo 
stany Oklahoma, Texas i Now y 
Meksyk

P rzy  tym stanie rzeczy, farm e­
rzy  stają się zupełnie bezsiin i i

Antoni flarczynsKi

\) ladze brytyjskie podczas ostat­
nich ćniczeń lotu.ezych wypróbowa­
ły nowy sposób obrony miast prze­
ciw atakom samolotowvm. Tym spo- 

K lęska kurzu dotyka zarówno j soocm jest ni mniej ni więcej tyi- 
wieś, jak  i m iasto. Jeszcze w m ie-jko  —  fata morgana. Sztucznie wy­
ście prędzej można sobie poradzić ■ tworzone oLIoki maią ukryć autcn- 
m ż na wsi. Fodczas tak.ej nawał-Jtyczne miasto, stwarzając jednoczeń-,

nie optyczne zhidzcnic, rodzaj wid­
ma, sprawiającego, że lotnicy nie­
przyjacielscy zostaną do tego stop­
nia zmyleni, żc nie zorientują sie 
w podstępie. Te kie sztuczne widmo 
stworzone z obłoków, umieszczone 
zostało na linji kolejowej, łączącej 
Londyn i Brighton. Eskadrilla samo­
lotów nieprzyjacielskich miała w 
tym wypadku po przelocie kanału 
La Manche rozpocząć atak na poło­
żone na tym odunku miasteczko 
Croydon.

Lotnicy przy stąpili do bombardo­
wania miasteczka Croydon i doko­

nali oecrcgu zdjęć z atakowanego te­
renu, a jak się po ataku okazało —  
bombardowali i sfotografowali stwo­
rzoną sztucznie „fa la  morganę" 
podczas gdy odlegle o 40 km. mia­
steczko ocalało.

Sekret tej „fa la  morgany" jest 
pdnio strzeżony przez Angliaow. 
Wiadomo tylko, że widmo takie 
składa się z dymu różnokolorowego 
i różnej ciężkości. Dymy, o zabar­
wieniu ezerwonom, żółtem, ziclonem, 
briMialnem i czarnern, rozciągnięte 
przy pomocy samolotów, układają się 
na pewnych wysokościach po linji 
horyzontalnej. Na te warstwy pozio­
me wypuszczone są obłoki dymn 
czarnego, który z.nów posiada te 
właściwości, że utrzymuje ,* się nad 
ziemią w postaci smug pionowych. 
To  wszystko razem sprawia zupełne 
wrażenie miasta, składającego się. z 
domow, ulic, ogrodów, fabiyk i t p.

sytuacj,. Pi-łot w okolicach Am a­
rillo  dostał się w samo centrum 
burzy, a niesiony siłą w iatru 
piach, zasypał motor tak, że p i­
lot musiał się ratować skokiem na 
spadochronie. N iktby nie zgadł ile 
czasu ti wato straszne m iotanie je ­
go postacią zanim opadł na zie­
mię. T rw a ło  to ni mniej ni w ię­
cej tylko 6 godzin. Po tych sze­
ściu godzinach śm iertelnej trw o­
g i spadł w pobliżu jednej z farm  
zupełnie nieprzytomny.

Burza piasczysta nadchodzi na 
g le  i lada chw ila można się je j 
spodziewać. D latego też dzieci 
kładą się spać z twarzam i pokry- 
temi zw iW m em i wodą chustecz­
kami —  na wypadek, aby me za­
dusił je  naniesiony gwałtownie 
pył.

A m b i c j a

M A S O W A  E M IG R A C JA

w  P o l s c e  m a m y
10.203 zarejestrowanych narciarzy
W' nadchodzące dwa święta odbę­

dzie się w Krakowie doroczny- walny 
zjazd Polskiego Związku Narciarskie 
go. Ze sprawozdania PZN wynika, że 
związek ten zrzesza 202 organizacje, 
w których" liczba ogólna zarejstrowa- 
nych członków wynosi 10.203.

V/ ewidencji związkowej znajduje 
sie 1.253 zawodników i zawodniczek.

Zbhza się okres wyjazuow waka­
cyjnych. Zdecydujmy się odbyć tę 
podróż samolotem

F. L. L. ,.LUT“  

a będziemy zachwyceni?

Największą liczbę zawodników wyka 
żuje okręg podhalański, mianowicie 
487. Najskromniej prezentuje się o- 
kręg pomorski, który liczy ledwie 5 
zawodmków.

PZN posiada dziś 448 sędziów nar- 
ciarskich, w tem 5 sędziów między­
narodowych, 110 związkowych i 333 
okręgowych.

W sezonie 1033-34 odznakę za 
sprawność PZN zdobyło ogółem 3357 
osób. W ubiegłym zaś sezonie liczba 
ta wzrosła do 4.763, W minionym se­
zonie zarejestrowano ogółem okołi 
12.000 punktowanych wycieczek nar­
ciarskich na odznakę górską, nie li­
cząc rajdów dalekobieżnych

Z terenów, dotkniętych klęską 
pyiu, ludność em igru je masowo. 
Są to oczyw iście nędzarze, którym 
piasczyste burze zn iszczyły doby 
tekt Są oni w 80 proc. na u trzy­
maniu rządu amerykańskiego. N ie  
którzy przenieśli się wcześniej do 
stanu Illino is  i A rizona w poszu­
kiwaniu zajęcia. Dawni w łaścicie­
le pięknych domów i urodzajnych 
gruntów marzą obecnie, o otrzy­
maniu pracy jako zbieracze bawel 
ny. Ci, którzy dłużej pozostali na 
farmach p ilnu jąc dobytku, obec­
nie opuszczają swoje domostwa, a 
zebrawszy ruchomy dobytek, c iąg­
ną calem i gromadami do tych sta­
nów .gdzie nie dosięgnie ich okrop 
na burza piaszczysta.

Zanotowano także cały szereg 
wypadków' zasypania dzieci py­
łem. W  stanie Kanzas jakiś chło­
piec wyszedł rano do szkoły i nie 
powrócił do domu. Po parogo- 
dzinnem poszukiwaniu, znalezio­
no jego  zwłoki, zasypane pias­
kiem, a lekarz stwderdzil śmierć 
wskutek uduszenia. P o lic ja  jest 
staje alarmowana przez rodzi­
ców', których dzieci zaginęły i z 
dnia na dzień wzrasta liczb:, ma­
łych trupków, znajdowanych pod 
piasćzystym  całunem. N ieszczęśli­
we zw ierzęta  giną również zasy­
pane piaskiem. K iedy zbliża się 
piasczyeste tornado, w iedzione
instynktem, powracają do zagród. 
Po droaze jednak, oddychając po­
wietrzem  peinem pyiu duszą się 
Autopsja nieszczęsnych stworzeń 
wykazuje, że p 'uca ich są zamulo­
ne form aln ie błotem. Jest to 
śm ierć w’ okrotmych męczarniach 
i zgon następuje po 2 i godzinnem 
duszeniu się.

Tak w'ięc w ygląda Ameryka) 
dotknięta wtirost fantastyczn ie o- 
krutną klęską piaszczy stych hura 
ganów

—  Poslucnaj, jak  się to zaczę­
ło —  mówił mój przyjacie l K leo ­
fas —  kiedyś wyszedłem  z biura 
razem z Genowefą. „Pan w  k tó­
rą stronę?" —  zapytała „Ja w 
praw o" —  odpowiedziałem . „N o  
to pójdziem y razem " —  zadecy­
dowała. Poszliśm y. Po drodze na 
wtnął się natrętny sprzedawca 
jaśminów'. A by  się od niego od­
czepić kupiłem kwiatek i nie w ie ­
dząc co z nim zrobić dałem go 
Genowefie. Od tego czasu ubzdu­
rało je j się, że się w niej kocham.

—  W ierz mi —  m ów ił z naci­
skiem K leo fas —  że je że li jakaś 
kobieta uroi sobie, że się w niej 
kochasz jest na to tylko jedna ru 
da. Posłuchaj Zacząłem je j uni­
kać... ale coż, w iedziała, że je ­
stem nieśm iały i osądziła, że to 
właśnie m iłość nakazuje mi je j 
unikać. K iedy po dłuższej p rzer­
wie spotkałem ją  gdzieś przypad­
kiem, Genowefa spoglądała n i 
mnie pow łóczyście i zapytywała 
miękkim aksamitnym głosem : 
„Pan ie  K leo fasie , dlaczego jest 
pan taki b lady?" Czerw ieniałem  
wówczas ze złości, a ona kładła 
to na karb miłosnego zażenowa­
nia. Aby mnie nieco ośm ielić do­
dawała: „A le  panu z tem do tw a­
rzy...". Poczem m ierzyła mnie 
chlodnem spojrzeniem  aby mi 
dać do zrozumienia, że mimo 
wszystko nie Jest łatw'ą zdoby­
czą, i odchodziła kołysząc się na 
grubych nogach.

—  Szła m iędzy kolegów  biuro­
wych i koleżanki i opowiadała 
wszystkim po ko le i: „K leo fa s  
jest we mnie coraz bardziej za­
kochany!" W idząc, że unikanie 
nie odnosi skutku zaczą łem ‘ ją  a-- 
dorow;ać Z przymusem, z nudą i 
bez cienia sym patji. A le  i to nie 
pomogło. Gdy odwracałem  się o 1 
mej aby ziewnąć ukradkiem od­
zywała się tonem iron ji: „Pan ie  
Kleofasie, niech pan się nie 
„zg ryw a  na zb lazow anego" jest 
pan kiepskim aktorem..." —  po 
czern dodawmła znacząco: „P a ń ­
skie oczy co innego mówią...". 
Gdy rozm awiała z którymś z biu­
rowych kolegów' a ja  nawinąłem 
się przypadkiem, szeptała ostrze­
gawczo :

LE K  W
mnie odsunie, bo K leo fas  jest O 
mnie zazd rosn y !"

—  N ie w ledząc, co począć za­
cząłem afiszow ać się z innemi 
kobietami. Kupowałem  im pęczki 
jaśm inów i szalałem  z niemi w  
nocnych lokalach. To jeanak 
również nie pomagało. „K leo fa s  
stara się o mnie zapom nieć" —  
m awiała Genowefa z po litow a­
niem —  „a le  nie uda mu się stłu­
mić uczucia, zanadto mnie ko­

cha...".

—  Potem  zacząłem się trzym ać 
jednej tylko kobiety. Genowefa 
litowała się nad n ią : „B iedna 
dziewczyna —  m ów iła ze współ­
czuciem —  nie chciałabym  być 
w je j  skó-ze... nawet dobra z 
nich para... ale cóż kiedy serce 
K leofasa jest zajęte... należy do 
in n ej" (ta  inna to niby —  Geno­
w e fa ).

—  N o i jakże wybrnąłeś z tej 
sytuacji?  —  spytałem.

—  N ie miałem innego w yjścia, 
musiałem się z nią ożenić —  od­
rzekł ponuro K leofas.

—  Jakto, w jakim  celu ?

—  Zważ mój dtugi, że wcho- 
'dzila tu w  grę  m oja ambicja. U- 
chodzić w biurze za zakochanego 
w Genowefie, to byłby czysty 
skandal. I tak ju ż śm iali się ze 
mnie wszyscy koledzy posądzając 
mnie o zły  gust. Ożenek zatem 
był tu jedynem  wyjściem , by się 
oczyścić z paskudnej op in ji. 
Dziś Genowefa jest m oją żoną, 
nikt mnie ju z nie posadzi, że się 
w niej kocham. Odzyskałem swo­
bodę ruchów, polepszyłem  sobie 
samopoczucie. No boć przecie nie 
można robić z siebie pośm iew i­
ska! —  zakończył K leo fas  z obu­
rzeniem

Jur.

u m f y  &  M o s k w i e
Zabrak ło  w o d y  sodow ej

Z Moskwy donoszą o silnych u- 
paiach, jak ie panują tam od kilku 
dni. Term om etr wskazuje w cieniu 
30 st. Wskutek upałów wzrósł w 
m ieście popyt na wodę sodow’ą. Od 
b :» ’;u dni daje się odczuwać w y­
raźny brak wody sodowej. Przed 
kioskami, sprzedającem i wodę, 
gromadzą się długie kolejki.

Na szklankę wody indzie cze­
kać muszą niekiedy do 20 minut, 

„N iech  pan —, się o t le - [a  nawet i dłużej.

1 0 3 )

Ze m s ta  Hindusa
P o w ie ść  egzotyczna

Freddy, jak  każdy niebieski ptak, posiadał szalony tupet, który 
czasami przybierał cechy rzetelnej odwagi. Zato kiedy go coś prze­
straszyło, szybko ulegał panice i zachowywał się wtedy, jak  naj­
gorszy tchórz.

Tak  było i wtedy, podczas wędrówki do skarbca książąt Pagan. 
Stw ierdziwszy, że drzw i lektyki nie można odemknąć od wewnątrz, 
ją l w a lić  pięściam i we wszystk ie ścianki sw'ej domniemanej trum ­
ny, ryczeć, jak  gdyby go żywcem  obdzierano ze skóry, a wkońcu 
łkać h isteryczn ie. W yw oła io to salwy śmiechu u tragarzy, co 
u tw ierdziło  Pradę w  przekonaniu, iż wpadł w zasadzkę i żyw y z 
niej nie wyj'dzie.

—  A le  może kiedyś bedę pomszczony, —  zaszlochał.

Popadł ju ż w taką depresję psychiczną, że zw ątp ił zupełnie -v 
m ożliwość ocalenia i trap ił się narazie o to tylko, czy kiedyś ktoś 
go pomści. Aby ta „ostatn ia w o la " mogła być wykonana w przysz­
łości, w y ją ł z kieszeni atram entowy dJówek; i św iecąc sobie za­
pałkami, nagryzm olił na przedniej ścianie lektyki następujące ze­
znanie :

. W  TE J S K R Z Y N I U D U SZO NO  M N IE  Z R O Z K A Z U  

B A H A D U R  A  P A G A N  A, D N IA  23. 9. 1914 R.
F R E D D Y  PRAD.O.

—  N ie  przypuszczałem , o n ie ! —  wyszeptał, 
łzami, —  że sam sobie będę układał klepsydrę.

zalew ając się

Pod tą „k lepsydrą" dopisał płomienne wezwanie do przyszego 
m ściciela :

K T O K O L W IE K  TO  P R Z E C Z Y T A , N IEC H AJ POM ŚCI 

ŚM IERĆ N IE W IN N E G O  C Z Ł O W IE K A  I P O H A Ń B IE N IE  

JEGO B IE D N E J ZO N Y, N IE W O L N IC Y  Ł O T R A , B A H A -

DL R A !

Wzmiankę o żonie uważał za dobry pomysł; przeciętnego syna 
A lb im u  prawdopodobnie mało wzruszy wiadomość o uśmierci ja ­
kiegoś pana Prado, napewno nie Anglika  (sądząc po nazw isku), 
natom iast żaden A n g lik  nie pozostanie obojętny wobec faktu, iż 
kolorowy, choćby nim był maharadża, uczy nil sobie niewolnicę z 
białej kobiety . Na to Freddy Prado liczył w owej pam iętnej dlań 
godzin ie śm iertelnej trwogi...

W  pewnej chw ili lektykę postawiono na ziemi, odemknięto 
drzw iczki i Freddy wyskoczy! z swojej „trum ny‘V  jak w ystrzelo­
ny z procy. Spocony, zapłakany, w rozpiętym  kołnierzyku, rozg lą ­
dał się dokoła z ogłupiałą miną, szeroko roztwartem i ustami 
łapał chciw ie powietrze.

—  Chcieliście mnie... udusić !—  wykrztusił, zobaczywszy De- 
wadattę, który zagryza ł w argi, by nie parsknąć śmiechem.

—  Udusić? N ik t nie udusił się jeszcze w  naszym paiankinie.
—  Tak? No to spróbuj pan tam wytrzym ać pół godziny.
—  N iestety, nie mam teraz czasu.' M ogę pana jednak zapewnie, 

że tam siedzi się bardzo przyjem nie, tylko pan zapomniał otwo­
rzyć lufcik.

Ówr lu fcik  otw ierało się jedyn ie z zew nątrz!
—  W ięc: jak mogłem to zrobić, skoro byłem w  środku zamknięty?
—  Racja, ra c ja ; no cóż, fa ta lne niedopatrzenie, które nie po­

w tórzy się tak prędko... Ogrom nie mi przy kto, ogromnie.

Z łośliw y starzec starał się udawać, iż mocno współczuje Fred- 
dy'emu, ale kiepsko grat swą komedję i nie ulegało najm niej.zej 
wątpliwości, żc „ fa ta ln e  n iedopatrzen ie" było jego  nową psotą.

—  Zostaniecie tutaj, —  polecił tragarzom , puczem zw rócił sie 
do Prądy, —  dalszej drogi, jaką pan odbędzie, nie zna nil-t oprócz 
i ego królewskiej wysokości i prócz mnie. jego w iernego siugi. D la­
tego w łaśnie jestem  zmuszony zawiązać panu oczy tą chustą.

—  Hm, obaw iasz się nowych „fa ta lnych  niedopatrzeń". N ie 
wiem, czy nie będziemy przechodzili obok jakich dziur, staw'ków 
lub kolczastych krzaków.

i —  Będę pana trzym ał za rękę

—  N ie, m iły Dewadatto. Pew n ie j bęcizie, jeże li j a będę trzy mał 
p a n a .  Proszę być spokojnym, będę trzym a! mocno... we własnym 
interesie, — dodał w myśli, —  gdybyś chciał mnie zepchnąć w  jaki 
dół, to zlecisz wraz ze mną, dziadygo.. .

Ściął scyzorykiem bambus grubości przeciętnej laski, którym 
zam ierzał podpierać się. Jak tw ierdził, a w gruncie rzeczy, żeby ba­
dać m iejsca, gdzie miał stąpać, ujął ten kij w garść, drugą ręką 
ścisnął w przegubie dłoń Dewadatty, poczem już pozwolił sobie za­
w iązać oczy' i w yruszyli w drogę. Spacer ten me ob fitow ał w  przy­
gody, a!e był długi, m ęczący; niekiedy szli w cieniu drzew, czę­
ściej jednak pod gorącymi prysznicem słońca, przebyli wbred dwa 
strumyki, z kolei wspinali się pod górę, przyczem  teren stawał się 
coraz twardszy, bardziej skalisty, aż wkońcu ogarnął ich p iw n icz­
ny chłód.

—  Jesteśmy na miejscu, — oznajm ił stary przewodnik i zdj'ął 
swojemu tow arzyszow i przepaskę z oczu.

Freddy mruga! przez chwilę, by oswoić się z św iatłem  pochod­
ni. Znajdował się w  bardzo dużej, lecz n iezbyt wysokiej sali, nie 
posiadającej żadnych okien, tylko dwoje drzw i. Posadzka była w y­
kładana marmurem, ścianv hebanem; od tego czarnego tła  odżyna- 
ly się żyw'o srebrne tarcze, nagolennice, hełmy, kołpaki, zakrzyw io­
ne szable, w łóczn ie i sztylety o rękojeściach wysadzanych drogie- 
mi kamieniami,  .

(D . c. U.)
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Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegrafi zm. — A B C  Warsztwa. Konto
r  K O. Nr. 13550.

P R Z E D S T A W IC I E L S T W A :  K a lis z , A le ja  J ó z e f in y  U ,  te l. 209; Piotrków T iy b u rs d s k i. S ło w a c k ie g o  9, tel. 59;
Wucłswek Cj ganka 26. tel. 136.

PRENUM ERATA: m ejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa wraz z cotygodniovtym _ aodattiera 
literackim „Prosto z Mostu" zt. 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie.

i c ,  n  v  i r \ c  7  i y k  .  za miejsce wysokuścl 1  mitńnet-a przez szerokość jednej szpal-
■ t y  (n a  w s z y s tk ic h  stro n a ch  po S szpalt): na 1 -e j s tro n ie  — 1  z t ,

tekście (wśród a r t y k u łó w )  —  70 g r . ,  w re k la m a c h  (w ś ró d  o g U  z e ń ) — 50 gr., na o s ta tn ie j s tro n ie  — 
60 g r . N o t a t k i  r e k la m o w e  —  1 a L  K o m u n ik a ty  (s p e c ja ln e ) —  1.50 z ł . ,  le k a rs k ie  — 30 g r . N e k r o lo g ja  po 
30 g r. D ro b n e  po 20 g r  z a  w y r a z , d u że  lite ry  w  o gło s ze n ia c h  „d ro o n y c h " Ijc z y  się z a  o d d zie ln e  .r y r a z y , 
a t łu s ty  d r u k  —  p o d w ó jn ie . N o t a t k i  rekla m o w e  o zn a c za  się c y f r a  ( N  1 , a  K o m u n ik a ty  s pe cja ln e  - y f r ą

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, te 691. 56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

K ie r o w n ik : T a d e u s z  Lcieszyński.

R idsk tar odpow iedzia lny: Józef Matuszczyk, Druk. L ite racka  S. z o. o., W arszawa, N ow y Św ia t 22, tel 666-64. W ydawca M A Z O W IE C K A  S P Ó łK A  W Y D A W N IC Z A


